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UKAŻ MI DROGĘ, KTÓRĄ MAM IŚĆ...
„Daj mi usłyszeć rano miłosierdzie Twoje, 
bo w  Tobie nadzieję pokładam.
Ukaż mi drogę, k tórą mam iść, 
bo ku Tobie podniosłem duszę moją!
W yrwij mnie od nieprzyjaciół moich, Panie, 
do Ciebie się uciekłem!
Naucz mnie czynić wolę Twoją, 
albowiem Ty jesteś Bogiem moim!
Duch Twój dobry
poprowadzi mnie do ziemi praw ej”

(Ps 143, 8— 10)

C złow iek s ta le  gdzieś dąży, sta le  ku  czem uś zm ierza. M ożna 
w ięc śm iało  pow iedzieć, że życie ludzk ie  je s t n ieu s tan n y m  d ą­
żeniem , n ieu s tan n y m  działan iem , n ieu s tan n y m  realizow an iem  
celów , ty ch  w iększych  i tych  m niejszych, tych  osobistych i tych  
rodzinnych  czy społecznych. To n ieo d p arte , n ieu s tan n e  dążen ie  
sp raw ia , że człow iek w spółczesny, w ięcej n iż  człow iek  jak iego ­
ko lw iek  m in ionego  w iek u  i dziesięcioleci, o toczony je s t zew sząd 
n ad m ia rem  ak tyw ności, p rze raża jącą  gonitw ą. W b iu rze  zw iązany  
je s t z  innym i u rzędn ikam i, uzależn iony  od ko lum n cyfr, w sk aź ­
n ik ó w  i p lanów . W fab ry ce  ogłuszony  h a łasem  s ta je  się m im o- 
w oli n iew o ln ik iem  m aszyny, k tó ra  p ra c u je  rów no  p rzyśp ieszo­
n y m  ry tm em . A  tu  w ym ogi są  co raz  w iększe: w ięcej i lepiej... 
W tra m w a ju , w  au tobusie , w  pociągu, s to jąc  spoko jn ie  w  ko ­
le jce  p rzy  ladzie  sk lepow ej, otoczony je s t anon im ow ym , b ez­
dusznym  — ja k  się każdem u  w y d a je  — tłum em , m asą  n iezn a ­
nych , obcych tw arzy . A k ażd y  m a sw o je  p lany , sw oje  osiągn ię­
cia, a le  też  i sw o je  zm artw ien ia  i k łopoty . A tu  czasu je s t ta k  
m ało, co raz  m nie j. T ak  szybko m ija ją  d n i i m iesiące. D latego 
człow iek je s t za tro skany .. Bo czy m yślim y  o  ty m  czy n ie , ch ce­
m y czy n ie  chcem y, czas m ija . A m ija jący  czas zb liża  n a s  je d ­
nocześn ie  i zaw sze n ieu ch ro n n ie  do jak iegoś k resu , zaw sze też 
do k re su  końcow ego, k ied y  to  d okonam y  b iegu  życia.

C złow iek w y k o rzy stu je  dany  m u  czas p o  to , a b y  osiągnąć 
w  ty m  życiu  jak iś  cel, jak ie ś  dobro, jak ie ś  szczęście.

C złow iek w ierzący , ch rześc ijan in , w ie  tak że  i o  tym , że oprócz 
dób r ja k ie  d a je  m u i o fe ru je  te n  św ia t, dóbr, k tó re  są  m ożliw e 
do osiągnięcia, dóbr, k tó re  m a ją  bez w ą tp ie n ia  w ie lk ą  w arto ść  
i znaczen ie  w  życiu, je s t jeszcze p rzed  n im  do osiągn ięc ia  tak że  
dobro  innego  rzędu : dobro  nadprzyrodzone, cel o sta teczny
w szelk ich  d ążeń  ziem skich. T ym  d o b rem  o sta tecznym  d la  czło­
w iek a  je s t B O G. I ch rześc ijan in  w ie  o tym  z O b jaw ien ia  B o­
żego.

S tąd  ch rześc ijan in  s ta ra  się d aw ać sobie sam em u  odpow iedź 
n a  pykanie: — czy je s te m  ca ły m  życiem , sw oim i m yślam i i se r­
cem  sk ie row any  k u  B o g u .  Od tego  przecież  zależy  to , czy 
dobro  osta teczne  zostan ie  osiągnięte. P y ta n ie  — czy je s tem  sk ie ­
row any  k u Bogu, czy je s tem  n a  drodze  p row adzące j d o Boga
— je s t p y tan iem  odw ażnym , tru d n y m  i doniosłym . P y ta n ie  to 
w y raża  zaw sze  jak ąś  szczególną p o t r z e b ę  d u c h a  l u d z ­
k i e g o ,  jak ą ś  szczególną t ę s k n o t ę  z a  p rzyb liżen iem  się  do 
Boga, ja k ą ś  n ?  d z i e j ę ,  że On p rzen ik n ie  n a s  sw ym  św ia t­
łem , sw ą  obecnością  i sw ą  łaską.

P y tan ie  to  jed n ak  budzi zaw sze  rozm aite  uczucia. N ie m a 
w  ty m  n ic  dziw nego. K ażdem u człow iekow i, k tó ry  n a jp ie rw  
k re ś li p rzed  sobą, n a jp ie rw  w yznacza  sob ie  jak iś  cel, a  po tem  
p rzy s tęp u je  do rea lizac ji, do osiągn ięc ia  w yznaczonego celu, 
znane są m om enty  to w arzy szen ia  tak ich  uczuć, ja k  uczucia p ra g ­
nienia, m iłości, w ątp liw ości, n iepoko ju  czy  lęku. T e sam e  uczu­
cia tow arzyszą  i człow iekow i w ierzącem u, zw łaszcza w ów czas, 
gdy s ta je  p rzed  p y tan iem , k tó re  do tyczy  jego całego życia, gdy 
p y ta  — czy idę w łaśc iw ą  d ro g ą  d o  celu , k u  B ogu? Czy m oje 
życie je s t odpow iedzią  n a  w ezw an ie  B oga?

I n ie  na leży  się tego  obaw iać, że w  ta k im  m om encie  o g arn ia  
m n ie  uczucie n iep o k o ju  czy w ątp liw ości. To n a w e t dobrze. Je s t 
to  bow iem  z n a k  i g ł o s  ł a s k i .  U czucia n iepoko ju  i w ą tp li­
w ości n ie  m a ją  ty lk o  ci, k tó rzy  n ie  m a ją  p rzed  sobą żadnego 
celu, k tó ry m  n a  n iczym  n ie  zależy, k tó rzy  n iczym  n ie  p rz e jm u ­
ją  się, k tó rzy  n a  w szystko  m a ją  zaw sze je d n ą  odpow iedź, z a ­
m y k a jącą  się w  s tw ie rd zen iu  — „w szystko m i je d n o ”.

A le jeże li ch rześc ijan in  odczuw a n iepokó j, to  znaczy, że od ­
biera. głos Boga, k tó ry  zaw sze p y ta : gdzie jes teś?  T aki n iepokój 
odczuw ali zaw sze  i w ie lcy  m ężow ie boży zarów no  w  S ta rym , jak  
i N ow ym  T estam encie . T en n iepokó j je s t i będzie  tow arzyszy ł 
całej h is to rii zb aw ien ia  człow ieka.

Ten głos n iepoko ju  szczególnie m ocno brzm i dziś, w  p ierw szy  
dzień N ow ego R oku. To dziś Bóg p y ta : gdzie je s te ś?  Czy 
idziesz i p rag n iesz  iść w łaśc iw ą  d ro g ą?  Czy m asz p rzed  sobą 
ja sn o  w ytyczony  k ie ru n e k ?  A m oże u k ry w asz  s ię  p rzed  Bo­
giem ...? M oże zagubiłeś się n a  bezdrożach i m anow cach? ,.Daj 
m i usłyszeć ran o  m iłosierdzie  Tw oje, t>o w  Tobie nad z ie ję  p o ­
k ład am ! U każ m i drogę, k tó rą  m am  iść. b o  ku T obie  podn ios­
łem  duszę m o ją!”

C hrześcijan  kroczy c a ł y m  sw oim  życiem  n a  spo tkan ie  z 
Bogiem . Tego Boga s z u k a  i tego  B oga p r a g n i e  .N ie  jes t

to  szukan ie  czy p rag n ien ie  o p a rte  n a  fikc ji. C złow iek może bo­
w iem  B oga poznać i z jednoczyć się z N im  tak , aby  On był 
obecnym  w  ca ły m  jego życiu. C złow iek może. A  m ożliw ość ta  
d an a  je s t m u  w  Jezusie  C hrystusie , k tó ry  jak o  SŁOW O, w spó ł- 
is to tny  O jcu s ta ł się cz łow iek iem  w  T a jem n icy  W cie len ia  po 
to , ab y  spo tkać  się z człow iekiem . I od tego h istorycznego w y ­
d a rzen ia  do O jca m ożna dojść ty lk o  i w yłączn ie  p rzez  Niego. 
S tw ierdzi to  sw ym  bosko-ludzk im  au to ry te tem  sam  Jezus 
C h ry stu s: „ J a  jes tem  D rogą i P ra w d ą  i Życiem . N i k t  n i e  
p r z y c h o d z i  d o  O j c a  i n a c z e j  j a k  t y l k o  p r z e z e  
M n i e ” (J 14,6). A po tem  zaraz  doda: „K to M nie zobaczył, 
zobaczył także  i O jca '’ (J 14,9). „W ierzcie Mi, że J a  jes tem  
w O jcu, a O jciec w e M nie” (J 14,12).

Jezu s C hrystus, Bóg —  C złow iek, p rzyszed ł n a  św ia t, aby 
spotkać się z  człow iekiem , ab y  każdego człow ieka odkupić  
i k ażd em u  um ożliw ić zbaw ien ie , aby  każdy  człow iek m ógł k ro ­
czyć drogą k u  B ogu: O jcu — Synow i — D uchow i. P o z a  
N i m  n i e  i s t n i e j e  d l a  c z ł o w i e k a  z b a w i e n i e .  
„T ak bow iem  Bóg um iłow ał św ia t, że Syna sw ego Jednorodzo- 
nego dał, aby  każdy, k to  w  N iego w ierzy , n ie  zginął, a le  m ia ł 
życie w ieczne. A lbow iem  Bóg n ie  p o sła ł sw ego S yna n a  św ia t 
po  to aby  św ia t potęp ił, a le po to, by  św ia t zosta ł p rzez  N iego 
zbaw iony” (J 3,16—17). D roga do  B oga: O jca, S y n a  i D ucha — 
p row adzi przez Jezusa  C hrystusa , p rzez  Tego, w  k tó ry m  „m iesz­
k a  ca ła  P e łn ia : B óstw o, n a  sposób c ia ła ” (Kol 2,9). D rogą tą  jes t 
życie a tm o sfe rą  w iary , u m iło w an ia  K ościoła, rea lizow an ie  m i­
łości i bycie, trw a n ie  w  Jezu sie  C hrystusie .

N a progu  N ow ego R oku trz e b a  w ięc dobrze rozejrzeć  się. T rze ­
b a  sp raw dzić  k ie ru n ek  sw ej drogi. T rzeba  określić  cel. A po­
n iew aż cel ten  je s t nadprzyrodzony , w skazany  przez  Boga w 
O bjaw ien iu  i przez O bjaw ien ie , d la tego  p o w ta rzam y  z w iarą , 
pokorą, m iłością i n ad z ie ją  te  zd um iew a jące  słow a P salm isty , 
k tó re  c isn ą  się n a  w arg i, gdy s ta jem y  p rzed  n iezn an y m  n am  
czasem  roku  1980: „U każ m i drogę, k tó rą  m am  iść, bo ku T o­
b ie  podn iosłem  duszę m oją!... N aucz m n ie  czynić w olę Tw oją, 
a lbow iem  T y jesteś B ogiem  m oim !”

KS. TOM ASZ W O JTOW ICZ

|  Witamy naszych Czytelników j
w Nowym Roku 1980 i życzymy, ;
aby rok ten był jeszcze bardziej {

pomyślny niż poprzedni I
oraz obfitował w wiele t
błogosławieństw Bożych. »

Kolegium Redakcyjne j
i Redakcja „Rodziny” j

„ U k a ż  mi drogĘj 
którą mam iść, 
bo ku Tobie pod­
niosłem duszę 
m oją!. ..  N aucz 
mnie czy n ić  w olę  
T w o ją ,  a lbowiem  
T y  jesteś Bogiem 
m o i m ! (Ps 143, 
8—lfl)
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Z problem atyki w iary, doktryny  

i m yśli teologicznej

OBJAWIENIE BOŻE

W pew nym  s ta ry m  tłu m aczen iu  N ow ego T estam en tu  spo tykam y  
n iezda rne , ja k  na  n asze  w spó łczesne  odczucie, lecz  pe łne  u ro d y  p rz e ­
k azan ie  w stępnych  w ierszy  E w angelii w ed ług  św. M ateu sza : „G dy się 
n a ro d z ił Jezus w  B etle jem  Ju d a , w e  dnii H eroda  K ró la : o to  M ędrcy 
ze W schodu s łońca  przybyli do Jerozo lim y , m ów iąc: G dzie  jes t, k tó ry  
się n a ro d z ił k ról żydow sk i?  A lbow iem  w idzie liśm y  gw iazdę Jego  n a  
w schód s łońca  i p rzy jech a liśm y  pok łon ić  się  Je m u ”.

P rzyzw ycza jen i do w spółczesnego języka i do sp ra w  codziennych , 
rzadko  zw racam y  uw agę n a  g łębokie  znaczen ia  tek s tó w  ew angelicz­
nych, up rzy stęp n ian y ch  k u ltu rz e  ludzk ie j w  przesz łych  epokach. 
Z dziw ien ie  p ięk n em  i n iezw y k łą  w p ro st w raż liw o śc ią  daw n ie jszych  
tłum aczeń  przychodzi p rzy  uw ażne j lek tu rze . P o d o b n e  z resz tą  uczu­
c ie  zdziw ien ia  tow arzyszy , gdy czy tam y  n o w e tłu m aczen ia . A tem u  
zdziw ien iu  tow arzyszy  z a ra z  zaskoczen ie  innego rodza ju , w ażn ie jsze , 
bo w y k racza jące  poza l i te ra c k ie  i este ty czn e  przeżycia. To dośw iad­
czenie niezw ykłości w ydarzenia, k tó re  s ta je  p rzed  cz łow iek iem  w 
dn iach  T rzech K róli. E w angelia  je s t bow iem  w  całości wydarzeniem  
dla c z ł o w i e k a .  Jed en  z pisarzy w czesnego okresu  Kościoła, R o­
m an P ieśn ia rz , w  VI w ieku  pisząc sw ój w ie lk i hym n n a  Boże N a ro ­
dzenie , n a  sam ym  w stęp ie  p o w ied z ia ł: „gw iazda  d o b rą  no w in ę  m a ­
gom  ogłasza”. D obra no w in a  to  przecież E w angelia . O pow iada o n ie j 
gw iazda, n ie  zapis słow ny, lite rack i. W yd arzen ie  W cie len ia  p rz e d ­
s ta w ia  s ię  w  św iatłośc i gw iazdy. S am o to  w y d a rz e n ie  będzie  odtąd 
św ia tło śc ią  d la  ludzi, ta k  ja k  było n iegdyś d la  T rzech  K róli.

Po  raiz p ierw szy  w  dz ie jach , h is to ry czn e  w y d a rz e n ie  n a ro d z in  
C h ry s tJsa  p rzek azy w an e  jes t ludzkości w  w y d arzen iu  kosm icznym . 
W istocie, Bóg p rzem ów ił do cz łow ieka  za pom ocą ca łe j rzeczyw istoś­
ci p o w iad am ia jąc , że Ten, k tó ry  się z M arli n arodz ił o b e jm u je  ca łą  
rzeczyw istość; ludzką  i kosm iczną.

T rzej K rólow ie, zw ani też m ęd rcam i i m agam i, u jrze li „gw iazdę 
n a  w schód  słońca  i p rzybyli...” . K iedy  Bóg p rzem ów ił do  cz łow ieka  
poprzez W cie len ie  o bdarzy ł go now ą św iatłośc ią . O w a „gw iazda n a  
w schód s ło ń ca” n ie  o św ie tla  Boga, ow szem  pochodzi od N iego by roz­
jaśnić nasze życie, naszą egzystencję, by rozw idnić drogi dla człow ie­
ka, dla każdego człow ieka. T rzej K ró lo w ie  to  p rzed s taw ic ie le  lu d z ­
kości. A k iedy  św iatłość  Boża ośw ietla  nas, cały  św ia t p rzy b ie ra  d la  
nas inny  w ygląd

W cie len ie  jes t fak tem , k tó ry  an g ażu je  w szystk ich  ludzi i od tąd  n ie  
m ożna udaw ać, że dokonało  się  jak b y  poza n am i. Bóg p rzem aw ia  
do w szystk ich . G w iazda św ieci n ie  d la  w ybranych , n ie  ty lko  d la  
..m ędrców '’, a le  d la  każdego  cz łow ieka . U n iw ersa lizm  W cielen ia  n ie  
robi w y ją tków . Ja k ż e  p rze jm u jąco  p ra g n ie  tego  p ro ro k  Iza jasz : 
„W stań, ośw ieć się  Je ru za lem : bo przyszła  św ia tłość  tw o ja , a sław a 
P a ń sk a  w eszła  n ad  tobą. Bo oto ciem ności o k ry ją  ziem ię i m ro k  n a ­
rody : a le  n ad  to b ą  w zn ijd z ie  P an , a  s ław a  Jego  n ad  to b ą  w id z ian a  
będzie. I b ędą  chodzić narodow ie  w  św iatłości tw o je j, a  k ró low ie w  
jasności w ejśc ia  tw o jeg o ” (60,1-6).

T a jem n ica  „gw iazdy” i ta je m n ic a  W cie len ia  to są  dw a, sp rzężone 
ze sobą W ydarzen ia , k tó re  sw oim  ro zm ia rem  p rz e k ra c z a ją  zdolności 
p o jm o w an ia  rozum u ludzkiego. M yśl c h rze śc ijań sk a  d o b rze  w ie, że 
zbu d o w an e  są  w okół ta jem n ic . Ta sam a m yśl p ró b u je  przybliżyć 
cz ło w iek a  do ta jem n icy  W cielenia. Czyni to  p o ru szo n a  w strząsem  
fak tu , że za is tn ia ło  ono d la  człow ieka. W is to c ie  rzeczy po to, by 
człow iek  u jrz a ł się w  p e rsp ek ty w ie  C hrystusa .

Bóg w  p e rsp ek ty w ie  cz łow ieka  — to  sam  C hrystus, to  fak t W cie le­
n ia , N arodzen ia . C złow iek w  p e rsp ek ty w ie  C h ry stu sa  — to  św iad o ­
m ość p o w o łan ia  d o  życia  w  Bogu.

T rzej K ró lo w ie  p rzy ję li tę  św iadom ość z o tw arto śc ią  se rca  i m ąd ­
rością rozum u, bo n ie  ty lko  „u jrz e li” , a l e i  „p rzyby li” . W iara  bow iem

cd. na str. 4

P o d staw ą, fu n d am en tem  zasad  w iary , dok tryny , p o stęp o w an ia  i 
d z ia ła lności K ościoła, m a jące j n a  u w ad ze  ch w ałę  Bożą i zbaw ien ie  
człow ieka, jes t O B JA W IE N IE  BOŻE; Boży d a r , k tó reg o  tre ść  i zn a ­
czen ie  K ościół s ta ra ł  się zaw sze  w  ciągu  m in ionych  w ieków  co raz  
doskonale j fo rm u łow ać  i ob jaśn iać.

S koro  p o d staw ą  je s t O b jaw ien ie  Boże, to  na leży  n a jp ie rw  usta lić  
czym ono  jest. N ależy  tu  z a ra z  w y jaśn ić  — gw oli u n ik n ięc ia  n iep o ­
rozum ień  — że w obec różnych  sposobów  o k re ś la n ia  i p o jm o w an ia  
O b jaw ien ia  Bożego n a  p rze s trzen i w ieków  — pon iżej p odany  tok  
m yślow y należy  tra k to w a ć  je d y n ie  ja k o  p róbę  d a n ia  w  m ia rę  zado­
w a la ją ce j odpow iedzi, uw zg lęd n ia jące j a k tu a ln ą  m yśl teo log iczną , ro ­
zu m ien ie  K ościoła, jego  m isji i p o s łan n ic tw a  w  k a teg o riach  h is to ­
rycznego  p rocesu  zb aw ien ia  człow ieka.

N ajogó ln ie j, a  za razem  i n a jtra fn ie j  m ożna p o w ied ^ eć , że O bjaw ie­
nie Boże je s t przejaw em  i w yrazem  spotkania Boga z człow iek iem ; 
p rze jaw em  sp o tk a n ia  T a jem n icy  N ieogarn ię tego  Boga. S ta ro k a to lic ­
ki teolog, b iskup  U rs K u ry  stw ierdza , że „Objawienie, to sam Bóg 
w  sw oim  zbaw czo-h is to rycznym  i jed n o razo w y m  d z ia ła n iu  o b ja w io ­
nym , po tw ierd zo n y m  w  księgach  S ta reg o  i N ow ego T e stam en tu  w  
sposób rów n ież  jed n o razo w y ”. A zatem  O b jaw ian ie  Boże, co  do sw ej 
isto ty , n ie  je s t ty lk o  jak im ś odsłonięciem , u jaw n ien iem , podan iem  
p rzez  B oga cz łow iekow i p ew nych  p ra w d  a b s tra k c y jn y c h  i sp ek u \a - 
tyw nych  jed y n ie  o sobie, o sw ej istocie, sw o je j w o li; n ie  je s t ty lko  
p rzed łużen iem  ich za pom ocą specja lnych  autorów ' na tch n io n y ch  w 
fo rm ie  suchych  p ra w d  do w ie rz e n ia ; n ie  je s t — ja k  to  d o  n ied aw n a  
u jm o w ała  tra d y c y jn a  teo lo g iczn a  m yśl p o try d en ck a  — obw ieszcze­
n iem  przez  Boga u k ry ty ch  p ra w d  lub  u jaw n ien iem  ta k ie j czy inne j 
ta jem n icy  B oskiej.
T ak ie  ro zu m ien ie  O b jaw ien ia  Bożego było  — ja k  to  zazn acza  b isk u p  
U rs KUry — „sta tyczne” i  n ie  bardzo  d aw ało  się pogodzić z u jęciem  
b ib lijnym , k tó re  je s t dynam iczne.

C złow iek  ró żn ie  p rzeży w ał sw o je  „zderzen ie” z o lśn iew ający m  b la s ­
k iem  T ajem n icy  O b jaw ien ia  Bożego. P ro ro k  Iz a ja sz  poczuł się „zgu­
b iony” i z p rze rażen iem  zaw o ła ł w  m om encie, gdy  w  p ro ro ck ie j w i­
zji d a n e  m u b y ło  og ląd an ie  B oga po trzy k ro ć  św ię tego  (Iz 6,1—5) — 
„B iada  m i! Je s tem  zgubiony!” (Iz 6,5). P ro ro k  J e re m ia sz  tłum aczy  się 
p rzed  P anem , k tó ry  Go w zyw a, że n ie  p o tra f i m ów ić (Je r 1,4—6). 
W obec b la sk u  i po tęg i O b jaw ia jąceg o  się B oga p ro ro k  D an ie l p ad a  
tw a rz ą  k u  ziem i, p rze rażo n y  i oszołom iony (zob. Dn 8, 17—18). N ie 
inaczej re a g u je  trz ech  aposto łów  (P io tr, J a k u b  i Jan ), k tó ry m  d ane  
było  w idzieć p rzez  ch w ilę  ch w ałę  O b ja w ie n ia  Bożego podczas w y ­
d a rzen ia  P rzem ien ien ia  Jezu sa  C h ry stu sa  n a  gó rze T abor. „U padli 
n a  tw a rz  i b a rd zo  się z lęk li” (Mt 17,6). S zaw eł — późn ie jszy  św. 
P aw e ł — ud erzo n y  b lask iem  i  św ia tło śc ią  O b jaw ien ia  B ożego p ada  
oślepiony rów nież  n a  ziem ię i z p rze jęc ia  p rzez  trz y  d n i an i n ie  je, 
an i n ie  p ije  (zob. Dz 9,3—9).

P o d an e  n ie k tó re  ty lko, w y b ra n e  i b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  p rzy ­
padk i, i lu s tru ją  n ie  ty lk o  p ew n e  re a k c je  cz łow ieka  podczas bezpo­
śred n ieg o  „zderzen ia  s ię” z T a jem n icą  O b jaw ien ia  Bożego. O ne ilu ­
s tru ją  i to , że  O b jaw ia ją cy  się Bóg w k racza  w  życie  cz ło w iek a  i to  w 
k o n k re tn y m  celu. C elem  ty m  było  i je s t osobiste spotkanie każego 
człow ieka z żyw ym  Bogiem , sp o tk an ie , k tó re  m a n a  ce lu  zjednoczenie  
w  w ierze i w  życiu z W cielonym  Słow em , Jezu sem  C hrystusem .

O czyw iście — na leży  i to podk reś lić  — że p rzy  ro zp a try w an iu , .ana­
lizow an iu , zag ad n ien ia  O b jaw ien ia  Bożego n ie  m ożna p o m ijać  lub 
negow ać w arto śc i p o zn an ia  p rzez  cz ło w iek a  p ra w d  m ów iących  o Bo­
gu. O b jaw ia jący  s ię  Bóg to  sam  Bóg, to  rów n ież  i rów nocześn ie  
P ra w d a  o N im , to p ra w d a  życia. P o zn an ie  O b jaw ia jąceg o  się Boga, 
p o zn an ie  P raw d y , n ie  je s t je d n a k  po zn an iem  d la  sam ego p o zn an ia  i 
n ie  sp ro w ad za  się  jed y n ie  do  sam ego  p o z n a n ia  w sk azań , m ąd rych  
m aksym , p rzep isów  n a  szczęście  czy d rogow skazów  dotyczących  dróg 
w iodących  n a  tam ten , lepszy św ia t. W  języku  b ilijnym , m ów iącym  
n am  o O b jaw ien iu  B ożym  w y ra ż e n ie  „znać, poznać  B oga” — oznacza 
ty le, co G o kochać, chodzić  Jeg o  d rogam i, chodzić  z N im  i w  Nim. 
Z nać Jezu sa  — to  iść za N im  i razem  z N im , gdyż On jes t „drogą, 
p ra w d ą  i życiem ” (J 14,5).

P raw d y  O b jaw ien ia  Bożego nie da się oddzielić od takiego pod­
staw ow ego zagadnienia, jakim  jest zbaw ienie człow ieka. A z kolei 
n ie  m oże być z ro zu m ian e  i z rea lizo w an e  inacze j jaik ty lk o  w łącznoś­
ci z Jezu sem  C hrystusem , w Je z u s ie  C h ry stu s ie  i przez Jezu sa  C h ry ­
s tu sa , k tó ry  jes t w ypełnieniem  w szelk iego  O b jaw ien ia  Bożego. W y­
p e łn ien ie  to  z rea lizo w ał n ie  ty lko  p rz e z  sw o je  n au k i, a le  p rzede  
w szystk im  p rzez  c a łe  sw o je  życie, p rzez  śm ierć  i  zm artw y ch w stan ie , 
p rzez  o g a rn ian ie  każdego  cz łow ieka  sw o ją  laiską p ły n ącą  z m ocy o fia ­
ry  K rzyża, p rzez  sw o ją  obecność sa k ra m e n ta ln ą  w  E u ch ary stii, p rzez  
ta jem n iczą  obecność w  naszym  życiu.

Oto czym  jes t O b jaw ien ie  Boże. W obec ta k ie j T ajem nicy , T a je m n i­
cy W ielk iej i N iepo ję te j, m oże n ie  w y p ad a  n a m  n ic  in n eg o  zrobić 
jak  ty lko  w zorem  w ym ien ionych  w yżej p rzyk ładow o osób paść 
n a  tw a rz  lub  za w zorem  aposto ła  T om asza paść  n a  k o la n a  i zaw ołać 
n ie  ty le  z p rzerażen iem , co z w ia rą :  „P an  m ój i Bóg m ó j” (J 20,28).
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dom aga się m ąd rości i m iłości, rozum u  i w oli, św iad o m o śc i i czynu. 
W y d arzen ie  W cie len ia  o b e jm u je  m ądrość  i m iłość Bożą, ich  w ew ­
n ę trz n ą  w olność. P rzy b y c ie  T rzech  K ró li je s t odpow iedzią  w ia ry  
n a  w olny  ak t Boga. W ia ra  j&st św ia tłośc ią .

W y d arzen ie  W cie len ia  sk ie ro w a n e  jes t n a  człow ieka. To je s t ów 
p ie rw szy  i p o d staw o w y  w strząs  ja k i s ta je  s ię  u dz ia łem  jed n o s tk i lu d z ­
k ie j. P ochy len i n a d  N arodoznym  w  B etle jem  u św iad am iam y  sob ie 
k ie ru n e k  w łasnego  w zrostu , w łasnego  ro zw o ju . D roga ludzk ie j a k ty w ­
ności w ied z ie  p rz e z  C hrystusa . D ro g a  do C h ry s tu sa  p rzez  św ia tłość  
w iary .

D roga T rzech  K ró li ro z św ie tla n a  je s t gw iazdą  b e tle jem ską . To m e­
ta fo ry czn e  w y rażen ie  streszcza  n ie  ty lk o  k ie ru n e k  ich  m arszu . E w a n ­
gelia  bow iem  n ie  je s t ty lko  opisem  p ew n e j sy tu a c ji h is to ryczne j, 
a le  n a d e  w szystko  u jaw n ien iem  m ie jsca  cz łow ieka  w obec B oga i Bo­
ga w obec człow ieka. M iejsce  to  w yznaczone  je s t od s tro n y  cz łow ieka  
przez  w ia rę  i m iłość, p rzez  to, że  w id z im y  fa k t W cie len ia  i  u zna jem y  
go za  w łasn y  i od s tro n y  Boga p rzez  m iłość i d a r  w iary .

Bóg o fia ro w u jąc  się  człow iekow i p rzez  C hrystu sa , o tw ie ra  jed n o ­
cześn ie  w szy stk ie  w y m ia ry  naszego  cz łow ieczeństw a  n a  s ieb ie  sam e

go. U n iw ersa lizm  „w y d arzen ia  b e tle jem sk ieg o ” po lega  bow iem  i n a  
tym , że o d słan ia  z ak o rzen ien ie  k ażd e j s tre fy  lu d zk ie j osoby w  C h ry s­
tusie , ta k  jaik sam  C nrystu s o tw a rty  je s t nai los ludzk i. B e tle jem  to  
naro d z in y  B oga i  C złow ieka zarazem . T en p a rad o k sa ln y  fa k t z  t r u ­
dem  m ieści się  w  lu d zk ie j św iadom ości. D la tego  p o trzeb n a  je s t szcze­
gó lna św ia tłość  „gw iazdy  b e tle je m sk ie j7’, p o trz e b n a  je s t św ia tłość  
w iary .

C hrystus rodząc się z M ary i dośw iadczy ł losu  ludzk iego  bezp o śred ­
nio, n am aca ln ie . Z w iązek  B oga i rzeczyw istości św ia ta  u ja w n ił się 
w  C hrystusie . Czyż cz łow iek  m oże pozostać  obo ję tny  n a  ów  fa k t?  
Czyż p rze to  m oże n ie  dostrzec  zw iązku  m iędzy  sobą, sw o ją  p e rsp e k ­
ty w ą  życia a  C h ry stu sem ? O czyw iście, s ą  ró żn e  odpow iedzi n a  ten  
tem a t. S ą i ta k ie , k tó re  p o w sta ją  z tru d n o śc i p o jm o w an ia  sam ego w y ­
d a rzen ia  betle jem sk iego . S ą te ż  tak ie , k tó re  ro d zą  się z n ieu fności 
do innego  is tn ie n ia  n iż  to , ja k ie  w yznacza  cz łow iekow i jego  m a te r ia l­
n e  u w aru n k o w an ie , jego  „ tu  i  te ra z ”. O dpow iedź ch rze śc ijan in a  n ie  
n eg u je  tru d n o śc i an i n ieu fności, a le  głosi w łaśn ie , że  ew an g e lia  w  c a ­
łości dosięga n a s  tam , gdzie  jes teśm y, żeby ożyw ić n a s  tak im i, jak im i 
jesteśm y . C h ry stu s p rzyszed ł n a  św ia t w  k o n k re tn y m  czasie  i m ie j­
scu. L ecz jego życie  w yk racza  poza B etle jem , N azare t, Jerozo lim ę, 
Pa les tynę . O tw ie ra  się  n a  T rzech  K ró li ze w schodu, nai S am ary tan , 
zaw sze  n a  w szystk ich . By owo d o tk n ięc ie  W cie len ia  uczyn ić  w łasnym  
dośw iadczen iem , trz e b a  szczególnego d a ru  św ia tłośc i, te j gw iazdy 
T rzech  K ró li, po p ro s tu  w iary .

JERZY GRAS

DZIAŁO SIE TO W BETLEJEM...
W e w stęp ie  do  E w angelii św. 

J a n a  czy tam y : „Do sw e j w ła s ­
ności p rzyszed ł, a le  sw oi go n ie  
p rzy ję li” (J 1,11). W ty ch  słow ach
— w  sposób n iezw y k le  k ró tk i, a le  
dob itn y  — p rzed s taw ił E w an g e­
lis ta  fak t, że zesłany  ludziom  
Z baw iciel n ie  dozna ł życzliw ego 
przy j ęciai z e  s tro n y  n a ro d u  w y ­
branego . Ju ż  bow iem  ja k o  m ałe  
dziecię sp o tk a ł się n ie  ty lk o  z 
obo ję tnością  duchow ych  p rz y ­
w ódców  iz rae lsk ich , a le  n a w e t z 
o tw a rtą  w rogością  ze  s tro n y  po ­
litycznego  zw ie rzch n ik a  n a ro d u  
żydow skiego, H eroda. W  do ty ch ­
czasow ych  ro zw ażan iach  (zam ie­
szczonych n a  łam ach  „R odziny” 
w  osta tn ich  la tach ) p rz e d s ta w i­
łem  pok łon  trz ech  M ędrców  oraz 
ucieczkę d o  E giptu. O becnie  z a ­
s tan o w im y  się  n a d  trag icznym  
epilogiem  o m aw ianych  d o  te j p o ­
ry  w ydarzeń , k tó ry m  by ło  w y­
m o rd o w an ie  dziec i be tle jem sk ich .

K iedy  d o  Je ro zo lim y  przyby li 
trz e j M ędrcy ze W schodu, c a ł­
k iem  o tw a rc ie  zaczęli p y tać : 

„G dzie je s t now on aro d zo n y  k ró l żydow sk i?” (Mt 2,2). l a t a n i e  to 
św iadczy ło  o ich  ca łk o w ite j n iezn a jo m o śc i sy tu a c ji po lityczne j w  P a ­
lestyn ie . Jed y n y m  bow iem  k ró lem  żydow sk im  był w  ty m  czasie  H e­
rod. N ie  w yw odził się on  w p ra w d z ie  z ro d z in y  k ró lew sk ie j, gdyż m a t­
ka  jego  b y ła  A rab k ą , zaś ojciec, A n ty p a te r  — Idum ejczyk iem . Jed n ak  
n iem ały m  w y siłk iem  — dzięk i sw ej en erg ii i  ch y tro śc i — osiągnął 
tro n  żydow ski. Nic w ięc dziw nego , że  by ł o g rom nie  w yczu lony  n a  
jak iek o lw iek  p re te n s je  do sw ego tro n u , a  każdy  d o m n iem an y  n aw e t 
ryw al, m ia łby  dni. policzone.

P rzed s taw ia jący  t e  w y d a rzen ia  E w an g e lis ta  d o d a je : „G dy to u sły ­
szał k ró l H erod, za trw o ży ł się, a  z n im  c a ła  Je ro z o lim a ” (Mt 2,3). W 
pe łn i u z a sad n io n e  by ły  obaw y lu d u  jerozo lim sk iego . P y ta n ie  tak ie  
..p achn ia ło  sp isk iem ”. M ogło bow iem  dop ro w ad z ić  do ro z ru ch ó w  n a  
tle  w olnościow ym  (Żydzi n igdy  n ie  pogodzili s ię  z  w ład an ie m  H e­
roda), i sp ro w ad z ić  n a  p o d e jrzan y ch  o k n o w an ie  p rzec iw k o  w ładcy
liczn e  w yrok i śm ierci.

N iem n ie j zaskoczony, a n a w e t zan iep o k o jo n y  by ł sam  H erod, k tó ry  
n a  każd y m  k ro k u  w ęszył sp isk i. Z ro zu m ia ł on bow iem , że obecna sy­
tu a c ja  je s t b a rd z ie j g roźna , n iż  w szy stk ie  do tychczasow e. Je g o  dob rze  
zo rgan izow ana  p o lic ja  — in fo rm u ją c a  go o w szystk ich , n a jd ro b n ie j­
szych w y d a rzen iach  w  jego  k ró le s tw ie  — n ie  d o n io s ła  m u  o s ta tn io  
n ic  szczególnego. N ie  m ia ł w ięc w ątp liw ości, że  sp ra w a  m usi m ieć 
pod łoże  re lig ijn e  i zw iązan a  jes t z oczek iw an iem  p rzy jśc ia  M esjasza, 
k tó ry  w ed ług  p rz e k o n a n ia  lu d u  m a  o d budow ać  k ró le s tw o  iz rae lsk ie . 
P o stan o w ił w ięc zabezp ieczyć się  n a  w sze lk i w y p ad ek .

W  t e j  s y t u a c j i ,  , z g r o m a d z i w s z y  w s z y s t k i c h  a r c y k a p ł a n ó w  i n a u c z y c i e l i  lu d u*  
w y p y t y w a ł  i c h ,  g d z i e  s i ę  m a  C h r y s t u s  n a r o d z i ć ? ’5 ( M t  2,4) C h c i a ł  w  t e n  s p o s ó b  
d o w i e d z i e ć  s i ę ,  g d z i e  — z g o d n i e  z  t r a d y c j ą  ż y d o w s k ą  — m i a ł  s i ę  p o j a w i ć  M e ­
s j a s z .  Z a p y t a n i  p r z e d s t a w i c i e l e  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  o ś w i a d c z y l i ,  że  m i e j ­
s c e m  p r z y j ś c i a  C h r y s t u s a  m a  h y ć  B e t l e j e m .  N a  d o w ó d  t e g o  p r z y t o c z y l i  s ł o w a  
p r o r o k a :  „ I  t y ,  B e t l e j e m ,  z i e m i o  j u d z k a ,  w c a l e  n i e  j e s t e ś  n a j m n i e j s z e  m i ę d z y  
k s i ą ż ę c y m i  m i a s t a m i  j u d z k i m i ,  z  c i e b i e  . b o w i e m  w y j d z i e  w ó d z ,  k t ó r y  p a ś ć  
b ę d z i e  l u d  m ó j  i z r a e l s k i ”  ( M t  2,6).

O d p o w i e d ź  t a  z a n i e p o k o i ł a  g o  j e s z c z e  b a r d z i e j .  B e t l e j e m  b y ł o  b o w i e m  m a ­
ł o  z n a c z ą c ą  m i e ś c i n ą .  N i e  o d e b r a ł  t e ż  s t a m t ą d  ż a d n y c h  „ p o d e j r z a n y c h ”  w i a ­
d o m o ś c i .  J e d n a k  p r z y b y c i e  n i e z n a n y c h  w ę d r o w c ó w ,  w s p o m n i e n i e  o n a d z w y ­
c z a j n e j  g w i e ź d z i e ,  a z w ł a s z c z a  n a z w a  „ k r ó l  ż y d o w s k i ” , n i e  d a w a ł y  m u  s p o ­
k o j u .  P o s t a n o w i ł  w i ę c  od  p r z y b y s z ó w  u z y s k a ć  d o d a t k o w e  i n f o r m a c j e .  D la  
t e g o  „ p r z y w o ł a ł  p o t a j e m n i e  M ę d r c ó w  i d o k ł a d n i e  d o w i e d z i a ł  s i ę  o d  n i c h  o 
c z a s i e  p o j a w i e n i a  s i ę  g w i a z d y ” <Mt 2,1) . M ia ł o  to  z a s a d n i c z e  z n a c z e n i e  w  r e a ­
l i z a c j i  j e g o  p l a n ó w  o d n o ś n i e  o s o b y  d z i e c i ę c i a ,  o k t ó r y m  m ó w i l i  w ę d r o w c y  ze  
W s c h o d u .  W y s i a ł  i c h  w i ę c  d n  B e t l e j e m  z  p o l e c e n i e m ,  b y  w  d r o d z e  p o w r o t n e j  
p o w i a d o m i l i  g o  o w s z y s t k i m  co  t a m  z n a l e ź l i .  S t ą d  H e r o d  b y ł  n i e m a l  p e w n y .

że  j e g o  c h y t r y  p l a n  p o z b y c i a  s i ę  p r e t e n d e n t a  d o  t r o n u  u w i e ń c z o n y  z o s t a ł  p o ­
w o d z e n i e m .

Je d n a k ż e  d a lsze  w y p ad k i po toczy ły  się n ie  p o  jego m yśli. O ddaw ­
szy bow iem  hołd  B ożem u D ziecięciu  i złożyw szy sw o je  dary , trz e j 
M ędrcy „ostrzeżen i w e  śn ie , by  n ie  w raca li d o  Heroda;, in n ą  drogą 
pow rócili do z iem i sw o je j” (Mt 2,11). N ależy z  teg o  w nioskow ać, że 
za trzy m ali się w  B etle jem  p rzy n a jm n ie j je d n ą  noc. N ie  jes t też  w y ­
kluczone, iż  zo sta li tam  d łużej. Je d n a k  ich  d ro g a  p o w ro tn a  do  sw ego 
k ra ju  n ie  w io d ła  ju ż  p rz e z  Je ro zo lim ę L Je rycho . Być m oże p ro w a d z i­
ła ona  obok tw ie rd zy  M asada, a n a s tęp n ie  w zdłuż zachodnich  brzegów  
M orza M artw ego.

O czekiw ał w ięc  H erod  p o w ro tu  M ędrców . Je d n a k  dn i p łynęły , a 
n ik t się  n ie  z jaw ił. T rzeba  w ięc było pogodzić się z fak tem , że tak  
p rzem y śln ie  u łożony1 p la n  zaw iód ł n a  ca łe j lin ii. Z rozum ia ł, iż  zo sta ł 
p rzez  n ich  oszukany  a  n a w e t w ykp iony . S koro  zaś doszed ł do  p rzek o ­
n an ia , że dalsze  o czek iw an ie  n a  n ic  s ię  n ie  zda, w p a d ł w e  w ściekłość 
i p o d ją ł typow ą d la  s ieb ie  decyzję. „W ydał rozkaz , ab y  pozab ijać  
w szystk ie  dz iec i w  B e tle jem  i  ca łe j jego okolicy, od dw óch  la t i m łod ­
sze, w ed ług  czasu , o  k ó rym  d o k ład n ie  d ow iedz ia ł się od M ędrców ” 
(M t 2,16). O dnośnie w iek u  dzieci o p a rł się zapew ne  H erod  n a  in fo r­
m ac jach  przybyszów  za W schodu, k tó rzy  p o w iedz ie li m u, k iedy  
gw iazdę u jrze li. D la w iększej pew ności do łoży ł zap ew n e  k ilk a  m ie ­
sięcy. N a b ra ł w ięc n iem al ca łk o w ite j pew ności, że  ty m  razem  n o w o ­
narodzone dziecię n ie  u jdzie  jego zem sty. T ak  w ięc z rozkazu  o k ru t­
nego w ładcy  w  B etle jem  i okolicy w y m o rd o w an i zosta li ch łopcy  w 
w ieku  pon iże j dw óch  la t. W ty m  sam ym  je d n a k  czasie  t ro je  u c ie k i­
n ie rów  zatrzym ało  się w  H eb ron ie  lub  B ersabei, by poczynić koniecz­
n e  p rzy g o to w an ia  p rzed  w ejśc iem  n a  p u s ty n ię  d z ie lącą  ich  od E g ip ­
tu .

N ależałoby  jeszcze odpow iedzieć n a  p y ta n ie : Ile  o fia r poch łonęła  
rzeź dziec i b e tle jem sk ich ?  M ożna się bow iem  jeszcze  spo tkać  z op i­
n ią , że zam ordow anych  zostało  k ilk a  ty s ięcy  dzieci. N ie  da  się je d ­
n a k  tego  uzasadn ić . P rz y jm u je  s ię  bow iem  pow szechnie , że  w  okres ie  
n a ro d zen ia  C h ry s tu sa  liczy ło  B e tle jem  wraiz z n a jb liż szą  oko licą  n ie  
w ięcej, n iż  1000 m ieszkańców . P rzy jąć  też  m ożna, że  ro d z iło  się tam  
coroczn ie  około 30 dzieci. Z a tem  w  w ieku  do  dw óch la t było  ich 
około 60, z czego zap ew n e  po łow ę s tan o w iły  dziew czynki. Je s t rzeczą  
racze j pew ną , że  H erod  n ie  sk azy w ał n a  śm ie rć  dziew czynek , jak o  n ie  
zag raża jących  jego  tro n o w i. S tąd  w niosek , że  o fia rą  jego o k ru c ie ń ­
s tw a  paść  m ogło n ie  w ięcej n iż  30 chłopców . Z w ażyw szy  je d n a k  p a ­
n u ją c ą  n a  W schodzie  w ysoką  śm ie rte ln o ść  w śród  n iem o w lą t, n a leży  
się zgodzić, iż  w ie le  dziec i u m ie ra ło  p rzed  do jśc iem  do dw óch lat. 
D latego liczba  o fia r  H eroda n ie  w ynosi w ięcej, n iż  20—25 dzieci.

B y ł a  t o  j e d n a k  o k r o p n a ,  c h o c i a ż  n i e  j e d y n a  z b r o d n i a .  W s z y s t k i e  z a ś  o d -  
p o w i a d a ł y  d o s k o n a l e  c h a r a k t e r o w i  H e r o d a .  W s p ó ł c z e s n y  h i s t o r y k  ż y d o w s k i  
J ó z e f  F l a w i u s z  p i s z e ,  ż e  b y l  o n  „ o k r u t n y  d l a  w s z y s t k i c h  b e z  r ó ż n i c y ,  o p a ­
n o w a n y  w ś c i e k ł o ś c i ą ”  ( „ S t a r o ż y t n o ś c i  ż y d . ” 17,191). M o ż n a  w i ę c  b e z  p r z e s a ­
d y  z a l i c z y ć  go  d o  n a j b a r d z i e j  k r w a w y c h  m o n a r c h ó w ,  j a k i c h  z n a  ś w i a t .  Ś w i a d ­
c z ą  o  t y m  s t w i e r d z o n e  h i s t o r y c z n i e  f a k t y .

w  r o k u  37 p r z e d  C h r . ,  — b e z p o ś r e d n i o  p o  z d o b y c i u  J e r o z o l i m y  — s k a z a !  
n a  ś m i e r ć  43 z w o l e n n i k ó w  s w e g o  r y w a l a ,  A n t y g o n a  H a s m o n e j c z y k a .  P o d o b n y  
lo s  s p o t k a ł  w t e d y  w i e l u  c z ł o n k ó w  N a j w y ż s z e j  R a d y  ż y d o w s k i e j .  W  d w a  l a t a  
p ó ź n i e j  n a  r o z k a z  H e r o d a  u t o p i o n o  w  J e r y c h o  j e g o  k u z y n a  A r y s t o b u l a ,  k t ó ­
r e g o  s a m  m o n a r c h a  u s t a n o w i ł  n a j w y ż s z y m  k a p ł a n e m ,  g d y ż  j e g o  z d a n i e m  b y ł  
z b y t  p o p u l a r n y .  W  r o k u  n a s t ę p n y m  k a z a ł  t e ż  z a b i ć  s w o j e g o  s t r y j a ,  J ó z e f a .

Z  m a ł ż e ń s t w a  z  M a r i a m m e  m i a ł  k i l k u  s y n ó w ,  s p o ś r ó d  k t ó r y c h  n a j b a r d z i e j  
k o c h a ł  A l e k s a n d r a  i A r s t o b u l a .  W y s ł a ł a ł  i c h  n a w e t  n a  w y c h o w a n i e  d o  R z y ­
m u ,  n a  d w ó r  c e s a r z a  A u g u s t a .  K i e d y  j e d n a k  w r ó c i l i  d o  J e r o z o l i m y ,  p o l e c i ł  
i c h  z a b i ć -  N ie  p o m o g ł a  n a w e t  i n t e r w e n c j a  c e s a r z a .  R a z e m  z  n i m i  z a m o r d o ­
w a n o  300 u r z ę d n i k ó w  o s k a r ż o n y c h  o s p r z y j a n i e  w y m i e n i o n y m  w y ż e j  s y n o m .

N a  k i l k a  d n i  p i z e d  s w o j ą  ś m i e r c i ą ,  k a z a ł  z a b i ć  p i e r w o r o d n e g o  s w e g o  s y n a  
A n t y p a t r a ,  k t ó r e g o  w c z e ś n i e j  w y z n a c z y ł  n a  n a s t ę p c ę  t r o n u .  C z u j ą c  z a ś  z b l i ­
ż a j ą c y  s i ę  k o n i e c  s w e g o  ż y c i a ,  p r z e w i d y w a ł ,  ż e  j e g o  ś m i e r ć  w y w o ł a  p o w s z e c h ­
n ą  r a d o ś ć  p o d d a n y c h .  T y m c z a s e m  p r a g n ą ł ,  b y  j e g o  ś m i e r c i  t o w a r z y s z y ł y  I z y .  
■Z apros ił  w i ę c  d o  J e r y c h o  — g d z i e  l e ż a ł  ś m i e r t e l n i e  c h o r y  — w i e l u  z n a k o m i t y c h  
Ż y d ó w .  K a z a ł  i c h  n a s t ę p n i e  z a m k n ą ć  w  h i p o d r o m i e  o r a z  p o l e c i ł  s w o i m  z a u ­
f a n y m ,  b y  z a m o r d o w a l i  i c h  b e z p o ś r e d n i o  p o  j e g o  ś m i e r c i .  W  t e n  s p o s ó b  z a ­
p e w n i ł  s o b i e  ł z y  p r z y n a j m n i e j  z e  s t r o n y  r o d z i n  p o m o r d o w a n y c h .

N iew in n e  dzieci be tle jem sk ie , k tó re  sw ym  życiem  okup iły  b ezp ie ­
czeństw o  M esjasza, o tacza K ościół czcią n a leż n ą  św iętym . Ich u ro ­
czystość pod n azw ą  Ś w iętych  M łodzianków , obchodzona je s t od w ie ­
lu  w ieków  w  d n iu  28 g ru d n ia . W dn iu  ty m  m o d lim y  s ię  w ra z  z K oś­
cio łem  słow am i: „Boże, um ęczeni M łodziankow ie obw ieścili Tw ą
c h w ałę  n ie  słow am i, lecz  śm ie rc ią : ra c z  w  n as  um orzyć źródło  w sze l­
k ich  grzechów , abyśm y  w ia rę  w  C iebie, n ie  ty lko  słow em , a le  i czy­
nam i w y z n a w a li”.

KS. JAN KUCZEK
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Z życia naszych parafii

SZACUNEK DLA CHLEBA
„C hleba naszego pow szechnego d a j nam  -dzisiaj”... S łow a te od m a­

w iam y w  m odlitw ie , k tó re j nauczy ł nas sam  Jezus C hrystus. S tały  
się one g łów ną tre śc ią  uroczystego nabożeństw a, k tó re  m iało  m iejsce 
w  szczecińskiej p a ra f ii w  dn iu  30 w rześn ia  br. Z achęcały  ludzi w ie ­
rzących  do należnego  szacunku  d la  chleba . M iejscow y proboszcz po­
św ięcił k łosy  zbóż i bochen  chleba, k tó ry  p raco w ita  d łoń  w ieśn iak a  
p rzygo tow ała  n a m  w szystk im  n a  pokarm . C iekaw ym  frag m en tem  n a ­
bożeństw a było po o d p raw ien iu  M szy św., ucałow an ie  ch leba  przez 
gospodarza p a ra f ii . T ym  zew nętrznym  ak tem  czci d la  chleba, zw róco­
no uw agę zebranych  n a  to, ja k  w ażny  je s t ch leb  w  naszym  życiu 
codziennym .

Słow o Boże, w ygłoszone przez proboszcza p arafii, zaw iera ło  n a s tę ­
p u jące  m yśli:
•

„C hleb tow arzyszy  ludzkości od za ran ia  je j dziejów . B ył to  pokarm  
w szystk ich  w a rs tw  społecznych  i w szystk ich  na ro d ó w  św iata . Je s t 
su ch ark iem  chorego i do d a tk iem  n iezbędnym  n a  w ie lk ich  p rzy jęciach .
O ch leb  w o ła ł n iegdyś lud  rzym sk i i nędzarze  w  obozach k o n cen tra ­
cyjnych . N ie b rak ło  go w śród  p o traw  n a  ucztach  w ładców  i w odzów , 
rozryw ali go też b ru d n y m i p a lcam i n iew oln icy , a  n aw e t przestępcy , 
sk azan i n a  ciężkie roboty . I dziś chleb  „k ró lu je” n a d a l na  naszych 
sto łach, w ieczny  p o k arm  ludzkości, jedyny , k tó ry  p rz e trw a ł w szystk ie 
p rzem iany , w o jny , rew olucje .

Dziś w  każdym  kościele k ap łan  w y jm u je  z puszk i m a leń k i kaw ałek  
ch leba  i um ieszcza go w  złotej m o n s tran c ji. C hleb, tow arzysz  lu d z ­
kości, zyskał podczas O sta tn ie j W ieczerzy now e znaczenie. D la w ie ­
rzących  s ta ł się  sym bolem  jedności, a  także  m iejscem  obecności C ia­
ła  C hrystusow ego” .

L iczna g ru p a  w ie rn y ch  p rzy s tąp iła  do K om unii św., d z ięku jąc  J e ­
zusow i za do sta tek  ch leba , a za razem  prosząc D obrego Boga, aby 
ludzkość n ie  odczuw ała b ra k u  chleba.

D zieląc się z  C zy te ln ikam i tygodn ika  „R odzina” re f le k s ja m i z te j 
uroczystości, p rag n ę  przypom nieć  słow a, k tó re  w ypow iedzia ł pew ien 
k ap łan : „N ik t n ie  p o tra f i pow iedzieć, ile od dw udziestu  w ieków  
sp raw ił dobrego  ten  b ia ły  op łatek , w  k tó ry m  p u lsu je  w iek u is te  życie, 
a  dzięki k tó rem u  ludzkość posiada  w  najcięższych  chw ilach  pokój 
w ew n ę trzn y  i n iezn iszczalną  nad z ie ję” .

M yślę, że w  tych  słow ach  zam k n ię ta  została  na jg łębsza  m yśl, n a ­
szego osobistego poszanow an ia  d la  S a k ra m e n tu  E u ch ary stii oraz tro s ­
ka o chleb  pow szedni, k tó ry  je s t po k a rm em  ciała.

KS. STANISŁAW  BOSY
Ks. Stanisław  Bosy, proboszcz parafii polskokatolickiej w  Szczecinie, 
pośw ięca kłosy zbóż ,

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <««>
dalszym  ciągu  w ykonyw ać po lecen ia  i zalecen ia  P ra w a  M oj­
żeszow ego; zostali n azw an i trad y c jo n a lis tam i albo  też  pobo­
żnym i lub  gorliw ym i — po heb r. chasydam i. T ak im  po­
bożnym , gorliw ym  (chasid) Żydem  był J e z u s ,  syn Sy- 
racha , m ąż uczony w  P iśm ie, in te le k tu a lis ta  i rów nocześn ie  
a ry s to k ra ta  żydow ski. Sw oje m yśli i poglądy, k tó re  chciał 
p rzekazać  zw łaszcza m łodszym , a  k tó re  sp row adzały  się 
do w yk azan ia  konieczności re sp ek to w an ia  P ra w a  M ojże­
szow ego bez  żadnej jego m odern izac ji czy ad ap ta c ji, p ie ­
lęg n o w an ia  bo jaźn i Bożej i poszanow an ia  d la  św ią ty n i i 
k ap łań s tw a , p rzekaza ł w  K siędze  Jezusa  syna  Syracha, 
n azw an ej też  księgą E k lezjastyka . K sięga ta  zo stała  n a p i­
sana  po h eb ra jsk u  w  ok. 180 r. p rzed  Chr., a  p rz e tłu m a ­
czona n a  j. g reck i w  ok. 130 r. p rzed  C hr.; K sięga  E kle- 
z ja ty k a  zosta ła  zaliczona do k an o n u  P ism a św . S tarego 
T estam en tu  jak o  księga d eu te ro k an o n iczn a  (-* D eu tero - 
kanon iczne  księgi).

Jezus, zw any Ju s tu s, k tó rego  -»  św. P aw eł w  L iście do 
K olosan 'w ym ienia w śród  w spó łp racow n ików  sw oich, p o zd ra ­
w ia jących  w raz  z  n im  ch rześc ijan  w  K olosach. „P ozdraw ia  
was... i  Jezus, zw any  Ju s tu se m ” (IV, 11), czyli S p raw ie ­
d liw ym .

JEZUS CHRYSTUS — to  n a jśw ię tsze  im ię  B oga-C złow ieka,
0 k tó ry m  ->  św . P aw e ł w  L iście do F ilip ian  n ap isa ł, iż 
„Bóg w ie lce  go (Jezusa  C hrystusa , n.) w yw yższył i obda­
rzy ł go im ien iem , k tó re  je s t p onad  w szelk ie  im ię, ab y  n a  
im ię  Jezu sa  zginało się w szelk ie  ko lano  n a  n ieb ie  i n a  z ie­
m i, i pod  ziem ią, i a b y  w szelki język  w yznaw ał, że Jezus 
C hrystus je s t P anem , k u  ch w a le  B oga O jca” (11,9—11).

J e z u s  je s t im ien iem  osobow ym , pochodzącym  z g reck ie­
go J e z ń s ,  z  h eb ra jsk iego  Jehoszua, a lbo  sk ró tu  tego 
w yrazu  — J e s z u a ,  co znaczy Bóg jes t zbaw ien iem .  
N atom iast w y raz  C h r y s t u s  pochodzi od gr. C h r i s t  ó s
1 m a odzw iercied lać h eb ra jsk ie  M a s z i a h  albo  a ram e j- 
sk ie  M e s z i h a ,  co znaczy N a m a s z c z o n y ,  a  później

odnośnie  do  Jezusa  oznaczało  i oznacza to  sam o, co M e ­
s j a s z .  Z a tem  J e z u s  C h r y s t u s  e tym ologicznie zn a­
czy tyle, co  Jezus N am aszczony, a lb o  Jezus M esjasz; w  uży­
c iu  je s t rów nież zw ro t P a n  Jezus, a lb o  C hrystus P an , ale 
zw ro tów  ty ch  używ a się zaw sze w  sensie  ja k  w yżej.

Im ię  Jezus, Jezus C hrystus, od n iem al już dw óch  ty s ię ­
cy la t w eszło  do  h is to rii i po dz ień  dzisiejszy  z a jm u je  w  
pow szechnej h is to rii ludzkości d la  w ierzących  ch rześc ijan  
m iejsce  p ie rw sze  w ra z  z B ogiem  O jcem  i D uchem  św  (-> 
T ró jca  św.), d la  innych  jed n o  z n a jb a rd z ie j znanych. W 
ciągu  tych  n iem al już dw óch  tysięcy la t był Jezus i je s t 
p rzedm io tem  gorącego ku ltu , w zniosłych rozw ażań , żyw ych 
dyskusji i ostrych polem ik. M ów ili i m ów ią, d y sku tow ali i 
d y sk u tu ją  o Jezu sie  ch rześc ijan ie  i w yznający  in n ą  religię. 
M ów ili i m ów ią, dysku tow ali i d y sk u tu ją  o N im  n iew ie rzą ­
cy i ludzie  in d y fe ren tn i. Inaczej jedn i, inaczej d rudzy . J e ­
d n i — Jego  uczn iow ie  i w yznaw cy — chcie li i ch cą  Go 
lep iej poznać i życie sw o je  upodobnić  do Jego życia i w ieść 
je  w ed ług  Jego  w zniosłych w skazań . D rudzy, by  m .in. tw ie r­
dzić, że  n ie  by ł Bogiem , a  byli rów nież  tacy , k tó rzy  u si­
łow ali dow ieść, że Jezu sa  w  ogóle n ie  było, że  n ie  is tn ia ł, 
że był i je s t m item .

Ks. d r  E ugen iusz  D ąbrow ski, znany  po lsk i b ib lis ta  i teolog, 
ta k  sch a rak te ry zo w ał d y sk u je  w okół postac i Jezu sa  C hry ­
stusa, p row adzone  p rzez  ch rześc ijan  p ierw szych  w ieków : 
„C ałe p ie rw sze  tr z y  w iek i now ej re lig ii u p łynę ły  pod zn a­
kiem  w a lk i o w łaśc iw y  pogląd  n a  Je j Założyciela. B ra ły  w  
n ie j czynny  u d z ia ł c a łe  p ro w in c je  rzym skiego im perium , 
n a jw y b itn ie jsze  um ysły  sw oich czasów : A riusz, N estoriusz, 
A tanazy, C yryl z  A leksand rii, kłócąc się z p as ją  o fo rm y 
czy rozw iązan ia  różn iące się je d n ą  ty lko  li te rą  greckiego 
a lfabetu . M am  n a  m yśli s ław n e  w  h isto rii sfo rm u ło w an ia : 
hom ousios i hom oiusios, w  im ię  k tó rych  staczano  w alk i, po ­
nosząc k lęsk i lub  odnosząc zw ycięstw a. G dy w  końcu  na  
soborze N icejsk im  w  roku  325 i C halcedońsk im  w  ro k u  451 
zgodzono się n a  fo rm u ły  w szystk ich  o b ow iązu jące  — u s ta ­
ły d y sk u sje  i w a lk a  p rzy c ich ła  n a  czas d łuższy” (Por. Ks. E.
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NOWY ROK

W yrusza w  drogę  N ow y Rok. 
Patrzy nań z w iarą cały świat, 
Że  będzie staw iał celny krok, 
Że  każdy jem u będzie rad.

Rusza w ięc w drogę poprzez mgły, 
Chyba rozedrze pasmo chm ur —
I kraje, w  których wojna tkw i, 
Skieruje w zgodnej pracy nurt.

N ie będą bomby niszczyć lud, 
Wskroś zapanow ać musi ład, 
Przem inie uciśnionych trud, 
Altruizm  sw ój zaznaczy ślad.

Rozmach budowy m usi wrzeć, 
W znoszenie fabryk, m ieszkań, szkół, 
Każdy w plątany w  czynów  sieć, 
Rozszerzy zakres twórczych kół.

Z potrzeby serca

WIERSZE NASZYCH CZYTELNIKÓW

NOWY ROK 1940

Zdał Tobie 39-ty tragiczny, stary 
Sw ój dorobek i plon:
Naszą n iew olę, kajdany,
Straconą sław ę i dom.

Przyszedłeś, Czterdziesty Roku Nowy.
Co przynosisz? to znak zapytania...
Czy udręki, bóle i  cięższe okowy,
Czy now e nadzieje w olności promienia?...

V ienenburg, Stallag X I ,  w  s tyczn iu  1940 r.. 
Arb. K om ando

PIOTR KOZŁOWSKI
(żm. 12 marca 1979 r.)

STRONY MOJE

Tam, na w schodzie, strony m oje —
Gdzie N oteci ciche zdroje,
I gdzie N iem na, W isły wody —
Tam spędziłem  w iek  sw ój młody.

Tam, gdzie liczne chłopskie sioła,
I te ludne, gw arne m iasta;
Ciem ne bory pełne czaru —
Tam w  spokoju sobiem  wzrastał...

Gdzie bez liku jest ogrodów,
Bujnych łąk  i łanów  zboża,
Drzew przydrożnych, grusz, jabłoni — 
Młodość upłynęła moja...

Każdy człek tam był m i swój,
Dom rodzinny jest tam mój...
Od B ałtyku aż po W isły zdroje —
To rodzinne strony moje.

Stallag X I,  w  grudn iu  1939 r. 
PIOTR KOZŁOWSKI 

(zm. 12 m arca  1979 r.)

Tych czynów  wzrastać będzie plon — 
Gdy wspólny pomysł, w spólny start,
Z tego stokrotny w zrośnie plon,
Który do twórczych przejdzie kart.

I zniknie podział różnych ras,
N ie będzie panów ani sług,
N ie będzie różnic dawnych klas, 
Pow stanie jeden, św iatły lud.

W spaniały pom ysł, piękna m yśl,
Rok N ow y chce ją św iatu nieść, 
Chce jasną drogą naprzód iść —
I po niej z sobą w szystkich w ieść.

Torujmy drogę jem u wciąż,
Pracą, jednością, hartem  sił,
Tak czyniąc, jako jeden mąż —
Skruszym nieludzkość wskroś na pyl!

Oborniki  — N o w y  R ok  1980 

LIDIA GASZTELAN

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*'•>
D ąbrow ski, Problem at Chrystusa  w e  współczesnej l i te ra tu ­
rze katolickiej,  P a llo tin u m , Poznań  1950, s. 7). Podobnie, 
jed n ak  już raczej pod w zględem  h is toryczności osoby C h ry ­
stusa, n ie  dogm atyczności, rzecz fo rm u łu je  ks. W incenty 
Zaleski, pisząc: „Z agadn ien ia  h is toryczności Jezu sa  C h ry stu ­
sa n ie  zna ła  s taroży tność  ch rześc ijań ska , ni też w iek i ś re ­
dnie. N ie m ieli w  ty m  w zględzie żadnych w ątp liw ości naw et 
zdecydow ani w rogow ie  K ościoła. P ad a ły  w p raw d z ie  zastrze­
żen ia  i za rzu ty  co do cudów  zdzia łanych  p rzez  P an a  J e ­
zusa, czy też ich in te rp re ta c ji ; usiłow ano  obalić lu b  p rzy ­
n a jm n ie j podw ażyć ten  czy ów  szczegół E w angelii. N ikt 
jed n ak  n ie  zaprzeczał, że Jezus C hrystu s żył n ap raw d ę  
na  ziem i. Tę sp raw ę  p rzyn iń sl dopiero  w iek  ośw iecenia 
(X V III)” (Por. Ks. W. Z aleski, Jezus  Chrystus,  K sięgarn ia  
św. W ojciecha, Poznań  1964, s. 89). W  X V III w. poddano  też  
rew izji m .in. rów nież w ie le  dotychczasow ych tw ierdzeń  
ch rześc ijań stw a , zw łaszcza dotyczących E w angelii i innych 
ksiąg  N ow ego T estam en tu  jak o  źródeł ch rześc ijań stw a , a w 
E w angelii w p ierw  cudów , zdzia łanych  p rzez  Jezu sa  C hry ­
stusa, w reszcie  sam ej osoby Jezusa  i Jego historyczności. 
Jak b y  n ie ty k a ln a  do tąd  osoba C h ry stu sa  s ta ła  się p rzedm io ­
tem  szerok iej dyskusji, z jad liw ych  polem ik, n iew ybrednych  
a taków . R ej w odzili lib e ra ln i p isa rze  i n iek tó rzy  teologo­
wie, zw łaszcza pro testanccy , i od ich libera lizm u , n aw e t r a ­
dykalizm u, w  tra k to w a n iu  tych  re lig ijnych  i n ad p rzy rodzo ­
nych  sp ra w  ca ły  te n  ru ch . czy  k ie runek , nazw an o  szkołą 
lib e ra ln ą , rad y k a ln ą .

P rek u rso rem  te.i szkoły w y d a je  ,się być H erm an  Sam uel 
R e i m a r u s  (1694—1768). N ap isa ł on obszerną  i bardzo  
k ry tyczną, ja k  n a  o w e czasy, m o n o g rafię  o  Jezu s ie  C h ry stu ­
sie, k tó re j m a n u sk ry p t liczył ok. 4 000 stron. F rag m en ty  te i 
p racy  w ydał dop iero  w  la tach  1774—1778 E fra im  G otthold  
L e s s i n g  (172951781), syn  p as to ra , filozof i po lem is ta  r e ­
lig ijny , u w ażan y  za  o jca  now ożytnego  indy feren tyzm u . R ei­
m aru s m .in. w  p racy  sw ej, o p ub likow anej p rzez  L essinga, 
zaprzecza nadprzyrodzoności treśc i E w angelii i k onsekw en­
tn ie  bóstw u  Jezu sa  C hrystusa.
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W iek X IX  rozbudow ał i poszerzył w ątp liw ości w ysuw ane 
pod ad resem  Jezusa  C hrystu sa  i ch rześc ijań stw a , w ypow ie­
dziane  zarów no przez encyklopedystów  francusk ich , jak  
p rzed e  w szystk im  przez  R e im aru sa  i L essinga. Ogół k ry ty cz­
nych uw ag pod ad resem  h istoryczności, au ten tyczności i cza­
su p o w stan ia  ew angelii i pod ad resem  sam ego Jezusa  jako  
Boga skup ia  się g łów nie około trzech  nazw isk , a m ianow icie  
S traussa , R en an a  i H arnacka .

D aw id  F ry d e ry k  S t r a u s s  ur. 1808 r. w  L udw igsburgu  
w  rodzin ie  p ro te s ta n c k ie j; by ł pod w ielk im  w pływ em  p rzede  
w szystk im  H egla) w  1835 r. w ydał w  T ueb ingen  dw u tom o­
w e dzieło pt. Das L eb en  Jesu  kri t isch  bearbeitet,  czyli Z y ­
cie Jezusa k ry tyczn ie  opracowane.  W  książce te j p rzep ro w a­
dza tezę, że z jaw isko  relig ii zrodziło  się z m itu ; rów nież z 
m itycznych  legend  p rzedch rześc ijań sk ich , zw łaszcza z żydow ­
skich  idei m esjan istycznych , zrodził się J e z u s ,  opisany w  
Ew angeliach'. Jezus E w angelii je s t m item . S am e zaś e w a n ­
gelie w ed ług  S trau ssa  pow sta ły  dop iero  w  II w . po C h ry stu ­
sie. O w szem , Jezus m ógł is tn ieć  i is tn ia ł, a le  by ł on zw ykłym  
rab in em  żydow skim , k tó rem u  c h rz tu  udzie lił Jan , a k tó ry  
rów nocześn ie  by ł Jezusa  nauczycie lem -m istrzem , szczególnie 
w  zak res ie  p rzek azan ia  w iadom ości s ta ro tes tam en tow ych , 
a w śród  n ich  p rzed e  w szystk im  p ro ro c tw  m esjańsk ich . Z ko ­
lei Jezus zw yczajem  ów czesnym  s ta ł się nauczycielem , ze­
b ra ł grono uczniów  i p rzem ierza ł z n im i P alestynę , głosząc 
sw oje  pog lądy  re lig ijn e  i społeczne. N araz ił się zw łaszcza 
faryzeuszom , k tó rych  k ry tykow ał, a k tó rzy  jak o  w y raz  zem ­
sty  d rogą  in try g  i fałszyw ych oskarżeń  spow odow ali jego 
uk rzyżow an ie  Z w olennicy  C hrystu sa  n ie  ty lko  za Jego ży­
cia byli Jego en tu z jastam i, sta li się gorącym i w ie lb ic ie lam i 
zw łaszcza po Jego meczeńskie.i śm ierci, ow szem  poczęli J e ­
zusa uw ażać  za Boga. za S yna Bożego i w  N im  w idzieli 
spe łn ien ie  sie sta ro tes tam en to w y ch  p ro ro c tw  m esjańsk ich . 
A zatem  w ed ług  S trau ssa  Jezus ew angelii je s t m item . J e ­
zus. zw yk ły  człow iek, ra b in  żydow ski, is tn ia ł, a le  ty lko p rz y ­
padkow o, bez osobistej św iadom ości, s ta ł się założycielem  
ch rześc ijań stw a , tak , raczej tak im  uczynili Go Jego ucznio-



WSPÓLNY PRZEKŁAD  
NOWEGO TESTAMENTU  

W RFN

W d n iu  l.X . br. K ościół 
R zym skokato lick i i E w ange­
lick i w  R FN  p rzed staw iły  w  
B onn w spólny  p rzek ład  N o­
wego T estam en tu . P rzek ład  
ten  został za tw ie rd zo n y  przez 
K onferencję  B iskupów  RFN 
o raz  tam te jszą  R adę K ościo­
łów  E w angelick ich . Z tą  c h w i­
lą n a  obszarze  k ra ju  o bow ią­
zuje w spó lny  te k s t  P ism a św. 
d la  obu w yznań . K ard . Józef 
H oeffner ośw iadczył, że now e 
w ydan ie  w prow adzone  zosta­
n ie  n a ty ch m ias t do uży tku  w e 
w szystk ich  p a ra f ia ch  rzym sko ­
kato lick ich . ja k  też  i w e  w szy ­
stk ich  szkołach. To ekum en icz­
ne  tłum aczen ie  P ism a św. do ­
ko n an e  zostało  w  w yn iku  
w spó łp racy  uczonych rzym sko ­
ka to lick ich  i  ew angelick ich . 
U w ażane je s t za  n a jb a rd z ie j 
w iern e  tekstow i oryg inalnem u 
z języka greckiego. O becnie 
p row adzone są podobne p race  
n a d  p rzek ładem  S tarego  T e­
stam en tu .

150-LECIE W YBUDOW ANIA  
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKIEGO 
W LIDZBARKU

Społeczność ew angelicka  w 
L idzbarku  W elsk im  obchodzi­
ła  14 paźd z ie rn ik a  br. ju b i­
leusz 150-leeia w ybudow an ia  
K ościoła Jezu sa  Żyjącego, 
zw anego „K ościołem  n a  gór­
ce”. S ta c ja  kaznodz ie jska  w 
L id zb a rk u  p rzyna leży  d o  o ­
śro d k a  N idzica /D ziałdow o w  
d iecezji m azu rsk ie j K ościo­
ła E w angelicko-A ugsbursk iego , 
ad m in is tro w an e j p rzez  ks. p ro ­
boszcza Jerzego  O tello. W 
zw iązku z jub ileu szem  „K o­
ściół n a  gó rce” zosta ł dużym  
nak ład em  w ie rn y ch  g ru n to w ­
n ie  w yrem ontow any .

SEMINARIUM  
POD HASŁEM  

„BEZPIECZEŃSTWO
I ODPRĘŻENIE 

W EUROPIE”
W ARNOLDSHEIM

J a k  in fo rm u je  k o responden t 
P A P  Ju liu sz  Solecki, trzy d n io ­
w e sem in a riu m  zorganizow ane 
zostało  p rzez  P o lsk ą  R adę E ­
kum eniczną, K ościół E w ange­
licki w  R FN  o raz  A kadem ię  
E w angelicką  w  A rno ldsheim  
koło F ra n k fu r tu  n ad  M enem . 
Było ono po tw ie rd zen iem  ko­
nieczności w zm ożenia  w y sił­
ków  n a  rzecz dalszego procesu  
n o rm alizac ji sto sunków  oraz 
zw iększonego w k ład u  obu 
p ań stw  w  dzieło ro zb ro jen ia  i 
k on tro li zb ro jeń  w  E urop ie  
Ś rodkow ej.

S em in a riu m  rozpoczęło się 
w  p ią tek , 19 p aźd z ie rn ik a  br., 
a  zakończyło  się w  n iedzie lę  
21 paźd z ie rn ik a  br. U dział w  
n im  w zię li: ks. W itold B ene- 
dyktow icz, p rezes P o lsk iej R a­
dy E kum enicznej, ks. Jan u sz  
N arzyński, B iskup  K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego  w 
PR L, prof. d r  T om ala  z In s ty ­
tu tu  S to sunków  M iędzyna­
rodow ych w  W arszaw ie, red. 
H enryk  Z danow ski z tyg. „P o­

lity k a ” red. R yszard  W ojna z 
„T ry b u n y  L u d u ”. Z e '  strony  
n iem ieck ie j d r  S iegfried  K op- 
pe (N iem ieckie T ow arzystw o 
do sp raw  P oko ju  i B adań 
K onflik tów  w  B onn), d r  R i­
ch ard  v. W eizsacker (CDU B e r­
lin) p. K a rten  V oigt (SPD 
Bonn), P ra fa t d r  H einz — 
G eorg B in d er (EKD, Bonn) 
oraz  d y rek to r A kadem ii A r­
noldsheim , M artin  S to h r i 
K ierow nik  S tud iów  W erner 
L ich tw ark .

M ów iąc o s tan ie  rozw oju  
w zajem nych  s tosunków  m ię­
dzy P R L  i R FN , gospodarze 
sp o tk an ia  w skazyw ali, iż d ą ­
żen iem  R FN  je s t u łożen ie  ich 
na trw a łe j bazie, na  jak ie j 
o p a rły  się s to sunk i pom iędzy 
R epub liką  F ed e ra ln ą  i je j za ­
ch odn im  sąsiadem  — F ranc ją .

Ż yczenie dalszego pogłęb ie­
n ia  w za jem n ie  korzystnej 
w spółpracy , w y raża li rów nież 
polscy uczestn icy  sp o tk an ia  w 
A rnoldsheim , k tó rzy  w sk azu ­
jąc  n a  konieczność p rze łam a­
n ia  całego b a la s tu  h is to rycz­
nych up rzedzeń  i niechęci, 
zw rócili m .in. uw agę n a  w aż­
n ą  ro lę , ja k ą  m ogłaby  na  
p rzy k ład  odegrać w  te j dzie­
dzin ie  ^ e łn a  rea lizac ja  za le ­
ceń K om isji do sp raw  rew izji 
podręczników  szkolnych.

W skazu jąc  n a  w z ras ta jącą  
liczbę porozum ień  o w sp ó łp ra ­
cy pom iędzy  poszczególnym i 
m iastam i o raz  co raz  szersze 
k o n tak ty  p rzed staw ic ie li róż­
nych środow isk  obu  k ra jów , 
pub licy sta  „T ry b u n y  L u d u ” 
red. R yszard  W ojna  podkreśli! 
w agę, ja k ą  P o lska  p rzy w iązu ­
je do ścisłej rea lizac ji p o sta ­
now ień  u k ład u  o podstaw ach  
no rm alizac ji s tosunków , z 
g ru d n ia  1970 roku , zw łaszcza 
zaś do jego u sta leń , k tó re  m ó­
w ią o o s ta tecznym  c h a ra k te ­
rze O dry i N ysy Ł użyckiej ja ­
ko zachodniej g ran icy  po l­
skiej.

POSIEDZENIE
11 ODDZIAŁU  

REGIONALNEGO PRE

U konsty tuow any  n iedaw no  
jed en a sty  oddzia ł reg ionalny  
P olsk iej R ad v  E kum enicznej 
w O lsztynie, odbył w  d n iu  9 
paźd z ie rn ik a  br. sw oje p ie rw ­
sze posiedzenie. U czestniczyło 
w  n im  25 osób, rep re z e n tu ­
jących 6 K ościołów : p ra w o ­
sław ny, po lskokato lick i, e w a n ­
gelicko-augsbursk i, m etody- 
styczny, bap ty s tyczny  i z jed ­
noczony ew angeliczny . Z eb­
ra n i w y słucha li re fe ra tu  p rz e ­
w odniczącego oddziału  ks. 
A nato la  Ł aw ry szu k a  (Kościół 
P raw osław ny) n t. „Służba 
ch rześc ijan  n a  rzecz p o k o ju ”. 
P rzedstaw ic ie l C en tra li PRE 
w W arszaw ie  d r  K aro l K a r­
ski om ów ił g łów ne k ie ru n k i 
działalności R ady  w  skali 
k ra jo w e j i m iędzynarodow ej. 
W dyskusji, k tó ra  k o n cen tro ­
w ała  się w okół p rzyszłych  za ­
m ierzeń  oddziału  o lsz tyńsk ie­
go, w ie le  uw agi pośw ięcono 
ko n tak to m  z K ościołem  R zym ­
skokato lick im . Poza  O lszty­
nem  oddziały  reg iona lne  PRE 
d zia ła ją  w  następ u jący ch  oś­
ro d k ach : Bydgoszcz, G dańsk, 
K atow ice, K oszalin , K raków , 
Łódź, Poznań , Szczecin, W roc­
ła w  i Z ielona G óra.

WIZYTA  
ARCYBISKUPA FIŃSKIEGO  

KOŚCIOŁA 
LUTERANSKIEGO  

W ZSRR

Po raz  p ierw szy  m iała  
m iejsce w  lipcu  br. w izy ta  dr. 
M iko Ju v a , a rcy b isk u p a  F iń ­
skiego K ościo ła  L u terańsk iego  
w  ZSRR. A rcyb iskup  o d w ie ­
dził K ościół P raw o sław n y  w 
ZSRR n a  zaproszen ie  P a tr ia r ­
chy M oskiew skiego P im ena. 
C elem  dw utygodn iow ej pod­
róży h ie ra rch y  lu te rań sk ieg o  
F in lan d ii było n aw iązan ie  
bliższych k o n tak tó w  ek u m e­
n icznych m iędzy  obydw om a 
K ościołam i: „N asza podróż
stan o w iła  część w zajem nych  
odw iedzin  o raz  rozm ów , p ro ­
w adzonych od pew nego cza­
su przez obydw a K ościoły” — 
pow iedzia ł a rcybiskup .

C elem  podróżv  były  też  od­
w iedziny  L en ing radu , gdzie 
dosto jny  gość odw iedził ta m ­
te jsze  gm iny  lu te rań sk ie , a 
następ n ie  M oskw ę i Z agorsk
— siedzibę k la sz to rn ą  P a tr ia r ­
chy. „O dw iedziny  przez  cały 
czas n acechow ane  by ły  p rzy ­
ja ź n ią  o raz  o tw a rtą  a tm osfera  
p rzychy lności” — ta k  określił 
arcyb iskup  sw oie  w rażen ia  z 
podróży.

W trak c ie  spo tkań  i roz­
m ów  postanow iono  zorgan izo ­
w ać w  F in lan d ii w  ro k u  1980 
szereg  teologicznych sym poz­
jó w  p raw o sław n o -lu te rań - 
skich, oośw ięconych p ro b le ­
m om  w ia ry  i m iłości o raz  te o ­
logicznym  zasadom  w sp ó łp ra ­
ca  pokojow ej K ościołów.

OBRADY  
GRUPY ROBOCZEJ 

ANGLIKANSKO-
-RZYMSKOKATOLICKIEJ

W trzecie j dekadzie  czerw ca 
br. o b radow ała  w  P o itie rs

(F rancja) g ru p a  robocza 
ang likańsko -rzym skokato licka , 
k tó ra  dokonała  podsum ow ania  
sw ej do tychczasow ej d z ia ła lno ­
ści. W sk ład  grupy, k tó ra  pow ­
sta ła  p rzed  dziesięciu  laty , 
w chodzą m ianow an i przez oba 
K ościoły delegaci s ta le  m iesz­
kający  w e F rancji.

G łów nym  przedm io tem  za­
in te reso w an ia  g rupy  był 
p rob lem  m ałżeń stw  m iesza­
nych an g likańsko -rzym skoka- 
to lickich , p rob lem  tzw . in te r-  
kom unii, a także  in n e  w ażne 
zagadnien ia .

W e F ran c ji an g lik an ie  są 
nieliczni, rozsian i po całym  
k ra ju  i najczęściej n ie  m a ją  
regu larnego  k o n tak tu  z d u ­
chow nym i ang likańsk im i, a 
tym  sam ym  ogran iczone m ożli­
wości p rzy s tęp o w an ia  do sa ­
k ram en tów . W zw iązku  z tym  
na w niosek  g rupy  roboczej, 
w ładze K ościo ła A n g lik ań sk ie ­
go w e F ran c ji zw róciły  się do 
K om isji E p iskopatu  F ra n c u ­
skiego do S p raw  E kum enizm u
0 rozw ażen ie  m ożliw ości u ­
dzie lan ia  w iern y m  K ościoła 
A nglikańsk iego  K om unii św. 
w  kościo łach  rzym skokato lic­
kich. O becnie, po rozpatrzen iu  
tru d n e j sy tuac ji ang likanów  
we F ran c ji, b iskup i tego k ra ­
ju  u sto sunkow ali się p rzychy l­
nie do te j prośby.

G rupa  robocza u trzy m u je  
sta łe  k o n tak ty  z p a ra f iam i i 
d iecezjam i, in ic ju jąc  spo tkan ia
1 d ialog z an g lik an am i oraz 
w y jaśn ia jąc  zag ad n ien ia  w y n i­
kające  z uzgodnionych i p rzy ­
jętych  w spó lnych  d ek la rac ji o­
bu K ościołów , dotyczących 
E ucharystii, służby k ap łań sk ie j 
i w ładzy  w  Kościele.
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ad dop ływ am i górnego dorzecza  B iałego i 
C zarnego D unajca, n a  b ukow ińsk im  szlaku  
m iędzy  W itow em  a  C hochołow em , leży  m ała  
o sada góralska. Z iem ia  tu  licha, bó r i  skały. 
T ylko w  do linkach  z ie len ią  się  p łach e tk a
pastw isk  d la  ow iec i m a łe  p ó lk a  o rn e j ziem i. 
O sada m a k ilk an aśc ie  gospodarstw , szeroko roz­
rzuconych , z da la  jedno  od drugiego . D om ostw a 
n iew ielk ie , a le  zbudow ane so lidn ie  z p łasko 
c iosanych ibali, u tk an y ch  m chem  d la  ochrony 
p rzed  w ia tre m  i z im nem . D rew n ian e  gonty  sp a ­
dzistych d achów  porosły  m chem  od północnej 
strony . N ieczęsto zag ląd a ją  tu  tu ryśc i, gdyż 
osada  n ie  leży  na  g łów nym  ciągu  ceprów , ani 
la tem , an i zim ą.

M oże d la tego  w ła śn ie  lub ię  to  m ie jsce  i lu ­
b ię  rodzinę  gó ra li, u  k tó ry ch  je s tem  zaw sze
w ita n a  serdecznie, ja k  k to ś b lisk i. B y w ałam  tu 
je s ien ią  — p iękną , c iep łą  i zło tobrązow ą. Od 
jak iegoś czasu  p rzy jeżdżam  tu  tak że  z im ą na 

d w a  u rlo p o w e tygodnie. Szczególnie lu b ię  tę  porę, gdy  puszysty  śnieg 
p rzy k ry w a  b ie lą  g ó ra lsk ie  zagrody, pow ie trze  o s tre  i czyste  m a sm ak
zim nej ź ród lane j w ody. Moli gospodarze, to  ludzie  już  n iem łodzi, zacni
i p rzychy ln i, o w ie lk ie j w rodzonej k u ltu rze , choć p rości i n ieuczeni. 
G ospodarkę  m a ją  sk ro m n ą , a le  pozw ala  im  ona zaspokoić p ro s te  
w y m ag an ia  życiow e. W  jes ien n e  i zim ow e w ieczory  gospodyni p rzę­
dzie ow czą w ełnę  i m a lu je  na  szk le  p ry m ity w n e  ob razk i. G ospodarz 
s tru g a  d rew n ian e  św ią tk i. N ie są  to a rcydz ie ła  sz tu k i ludow ej, ale 
czasem  u d a je  im  się  coś sp rzedać  w  N ow ym  T argu , d okąd  w ęd ru ją  
la tem  n a  ta rg . A le n ie  o n ich  ch c ia łam  nap isać  naszym  C zytelnikom .

B ohaterem  m ego op o w iad an ia  je s t B artek . G dybym  chcia ła  ok reś­
lić sam a jego w iek  —• m ia łab y m  spore trudności. T rzym ał się  prosto, 
chodził sp rężyście, tro ch ę  czającym  się  kocim  krok iem . B ia ła  jak  
śnieg, gęsta  g rzyw a sczesanych  od  czoła w łosów  spada ła  m u  na  r a ­
m iona. S kó ra  tw a rz y  op ię ta  n a  zapadn ię tych  po liczkach  m ia ła  b rą - 
zow o-szary  kolor, ja k  u ludzi s ta le  p rzebyw ających  na  słońcu i w ie ­
trze. O rli nos, c ienk i i o stro  zakończony  p rzy d aw ał jego tw arzy  
p ta s ie j d rap ieżności. S u row o  zm arszczone s iw e  b rw i zw isały^ nad 
zm rużonym i szp a rk am i oczu. P iękna , d u m n a  tw a rz  sta reg o  górala, 

i S ęk a te  i zgruźlone  ręce  m usia ły  być n iegdyś szczupłe i silne. N osił 
się  zaw sze po  gó ra lsku , a  k ażd y  szczegół jego p rzyodz iew ku  by ł a u te n ­
tyczny  i trad y cy jn y . M iał n a  sk ra ju  osady  m a łą  chatę , 7w ykle 
zam k n ię ta  na  skobel, jak o  że rzadko  w  dom u byw ał. „C hadza gdzie- 
sik ” — pow iadali górale.

M ieszkańcy osady  d a rzy li go w ie lk im  szacunkiem , a n iek ied y  b a ­
no s ię  go trochę. N iespodziew an ie  zn ik a ł i n iespodz iew an ie  w raca ł 
do w si w itan y  z u szan o w an iem  i zap raszany  gościnnie do stołu, choć 
m ilczący  by ł i m ru k liw y . W chodząc d o  ch a ty  m ó w ił n isk im  i ch rap li­
w ym  głosem  „P o k w o lo n y !”. S ta re  k o b ie ty  ca łow ał w  łokieć u chy la jąc  
kapelusza , gospodarzow i p o d aw ał rękę , m łodych w ita ł pukn ięc iem  
b rzęczącej c iupagi w  ro n d o  kap e lu sza  z o rlim  piórem .

P rzychodził i do m oich gospodarzy. G aździna u sadza ła  go na  ław ce 
gościnn ie  p o d su w a jąc  m iskę  z jad łem . Pow olnym , ru c h e m  ro b ił n a  
p ie rs iach  „szeroki zn ak  k rzy ża  i u jąw szy  łyżkę jad ł ze sm ak iem , sio r- 
b iąc  i m la sk a ją c  n iem iło siern ie . K iedy  się ju ż  posilił — w yciągał zza 
pazuchy  sk ó rzan y  k ap c iu c h  i p iękną , s reb rem  zdobioną fa jkę . W  izbie 
rozchodził się dz iw ny  zapach  n i to  ty ton iu , ni to jak iegoś ziela, a 
gęsty  d y m  zasn u w ał n ieb ie sk ą  m g łą  c a łą  izbę.

W  czasie m oich p o b y tó w  w  górach zap rzy jaźn iłam  się z B artk iem , 
choć okazyw ać p rz y ja ź n i n ie  u m ia ł. Je d y n ą  oznaką, że m n ie  polubił, 
było  m ilczące  tow arzyszen ie  m i w  w ęd ró w k ach  po  okolicy.

D w a la ta  tem u, k ie d y  p rzy jech a łem  tu  n a  zim ow y u rlo p , p rzyszedł 
B a rte k  w ieczorem  i o trzepaw szy  z  k ie rpców  śnieg  ciężko zw alił się 
n a  ław ę. S po jrzaw szy  n a  m n ie  p o k iw ał g łow ą z p rzy jazn y m  uśm ie­
chem . O znaczało to , że w ita  m n ie  i cieszy się, że znow u tu  jestem . 
D ostrzegłam , że  ry sy  tw a rz y  w yostrzy ły  m u  się jeszcze b ard z ie j i że 
p rzy g arb ił się trochę . Z ap y ta łam  o zdrow ie. W sunął rek ę  za azuchę 
i p rzy łoży ł ją  sob ie  w  okolicy  serca. D ługą chw ilę  m ilczał jak b y  n a ­
s łu ch u jąc  i  w reszcie  rz ek ł:

— S tuko  o zebra, serce  sie zw yrto  i h a łas  robi.
— T rzeba iść do lekarza , po rad z i coś — pow iedzia łam . S p o jrza ł na 

m n ie  ze zdziw ieniem .
— A ch to  ta  zrob i ze s ta reg o  m łode? N a d rug i ro k  pódem  k u  P anu  

B ogu n a  baców kę za  juh asa .
G aździna z obu rzen iem  gw ałtow n ie  zap ro testo w ała :
—  Co ta m  gadasz, B artek , n ie  czas c i jeszcze um ierać! N ie ta k is

przecie  s ta ry ! .
— N a d ru g i ro k  bydzie  cas —• zaprzeczył — m om  ju z  siedym dzie- 

sion t ś ty ry  rok i!
N ie odezw ał się w ięcej, s iedz ia ł zasęp iony  i ku rzy ł sw o ją  faję. K ie­

dy  w yszedł m ru k n ąw szy  „ostańcie  z B ogiem ”, p o sm u tn ia ła  gaździna 
d ługo op o w iad a ła  m i o B artku . R óżnie zarab ia ł n a  sk rom ne życie. 
P raco w ał jak o  cieśla, m ia ł ręce zręczne  do roboty. C zasem  strzygł 
owce, pom agał w  obejśc iu  g łów nie jedyn ie  za straw ę . N iek iedy  żądał

za robo tę  n iew ie lk ie j sum y pieniędzy, k tó re  nazyw ał „ d u tk a m i”, ale 
w te d y  dziękow ał za jad ło  i po robocie  zn ik a ł ze w si n a  d łużej. 
O kazyw ało  się później, że k toś po trzeb o w ał jego pom ocy. T am  dz iec­
ko chore i czekano n a  jego „d u tk i”, kom uś p io ru n  cha tę  spalił, w ięc 
o d d aw ał w szystko co m ia ł i ch a łu p ę  n o w ą po m ag ał s taw iać . Czasem  
po trzebow ano  ty lko  jego rad y  w  w ażnych  życiow ych decyzjach , w  
k ło p o tach  i troskach . On zaw sze um iał do radzić  n a jlep ie j.

N a w eselach  i ch rzc inach  g ryw ał n a  gęślach. Za m łodu  by ł n ie ­
złym  zab ija k ą  sko rym  do  bó jek , ale zaw sze w  ob ron ie  słabszych i p o ­
krzyw dzonych . Szczególnie ba li się go k łusow nicy , bo n ie jed n em u  
skó rę  p o rządn ie  w ygarbow ał. B aby zaś pow iadały , że zna się n a  cza­
rach , rozum ie  m ow ę zw ierzą t i um ie w yleczyć chore ow ce sobie ty l­

ko znanym  ta jem n y m  sposobem .
K iedy ta k  s łu ch a łam  opow ieści o B artk u  zdaw ało  m i się, że w ięcej 

w  nich  b a je k  niż p raw dy .
N astępnego  d n ia  B artek  z jaw ił s ię  w  po łudn ie , k iedy  w y b ie ra łam  

się do da lek ich  sąsiadów  po up rzędzoną d la  m n ie  w ełnę. D ow ie­
dziaw szy się d okąd  w ychodzę oznajm ił, że idzie razem , bo m u „po 
d rodze” . B ył p iękny, z im ow y dzień, słońce skrzy ło  się  n a  śniegu, 
a b łęk it n ieb a  był czysty, bez jed n e j chm urk i. Szliśm y ja k  zw ykle 
w  m ilczen iu , a B artek  by ł w yraźn ie  czym ś zafrasow any . W pew nej 
chw ili za trzy m ał się i nasrożyw szy  sw ą ja s trzę b ią  tw arz  b u rk n ą ł 
do m n ie  o stro :

— D utków  m i trza ! Mos d u tk i?



— M am  — o d p a rłam  tro ch ę  p rzes traszona  jego obcesow ością. — 
Ile  c i trzeb a?

— A no — n am y śla ł się — dw a sta.
P iln ie  p a trzy ł ja k  grzeb ię  w  p o rtm o n etce  zm arzn ię tym i palcam i. 

Z n iec ierp liw iony  w idać  w y ją ł m i p ien iądze  z rą k , p rzy k u cn ą ł i zsu ­
nąw szy  ręk aw em  czapę śn iegu  z p n ia  w y k ład a ł je  i liczył mozolnie. 
O dliczyw szy sk ru p u la tn ie  dw ieście złotych, odłożył resz tę  do p o rtm o ­
ne tk i i o d d a jąc  m i ją , pow iedzia ł tonem  n ie  znoszącym  sprzeciw u.

— M os jesce doś du tków , a te  d w a s ta  dom  ci ja k  bedzies ta  na 
d rug i rok!

— Ej, B artek  — p o w iedz ia łam  ochłonąw szy  z w rażen ia  — ty  chy­
ba jesteś s ta ry  zbójnik!

B artek  roześm ia ł się  głośno i nag le  ro zd arł się na  całe gard ło :

H eeeej, górol jo  se górol, 
hej, od sam iuśk ich  T ater,
H eeeej, odkąpo ł m ie  dyscyk,
H ej, odkołysoł w ia te r!

Głos m ia ł donośny, św id ru jący , łam iący  się na  w ysokich  tonach. 
G dy um ilk ł, p rzy s tan ą ł, podn ió sł głow ę, z su n ą ł c iupagą kapelusz  
i p o d staw ia jąc  tw a rz  pod w ia tr  w ęszy ł coś ro zd y m ając  c ien k ie  n o z ­
d rza  orlego nosa. '

— N a w iecó r bydzie du jaw ica  i śnig idzie — zaw yrokow ał w resz ­
cie.

— C hyba nie, ta k a  p ięk n a  pogoda — pow iedzia łam  p a trząc  na 
b łęk itn e  n iebo. — S k ąd  w iesz, że będzie zadym ka?

— A bydzie — p rzyśw iadczy ł sobie bez dalszych w y jaśn ień . P rz e ­
szliśm y jeszcze k aw a ł d rog i w  m ilczen iu  i B a rtek  ośw iadczył, że 
ju ż  dale j ze m n ą  n ie  pójdzie, bo ,,mo gdziesik  sp raw ę”, po  czym 
w skazu jąc  rę k ą  jak ieś  w y k ro ty  i kam ien ie  pow iedzia ł:

— No, ty  m os ju z  blisko, ale obejdzies te  kam ien ie , bo cie tam  
co zestrasy !

— Nic m n ie  tam  n ie  p rzes traszy  i pó jdę prosto! W b ia ły  dzień 
m am  się bać  k am ien i?  — o d p arłam  z  godnością.

— To n ie  kam ien ie , to  chłopy — p ra w ił B a rtek  chy trze  m ru ­
żąc  oczy pod  siw ym i b rw iam i. — Bo tu  daw no  by ła  karcm a. J a k  roz 
górole pop ili i w yśli n a  dw ór, to  sed k siondz do chorego i po- 
w iado : k lę k a jta  chłopy bo z P an em  B ogiem  ide. A trzech , co im  
się n a jb a rd z i ze łbów  kurzyło, śm ia li się, a n ie  pok lękali. No to 
k a rcm a  się zaroz  spoliła , a ty ch  trzech  to  się  w  k am ień  obróciło. 
Teroz to  te  k am ien ie  se sto jom , a ja k  ch to  idzie  to  p łacom  a stę- 
kajom . No ide juz k u  górom . O stań  z Bogiem ! — zakończył B artek .

Poszłam  d a le j sam a, i choć w styd  m i było p rzed  sobą, om inęłam  
te  głazy o k rąża jąc  je  d a lek im  łuk iem . K iedy  po k ilk u  godzinach 
w raca łam  do dom u, n iebo zasnuw ało  s ię  k łęb am i sinych chm ur, 
a  o stre  po ry w y  w ia tru  zap o w iad a ły  śnieżycę. A jed n ak  „bydzie d u ­
jaw ic a ” p rzy p o m n ia łam  sob ie  przepow iedn ię  B artk a .

Pod sam  koniec m ego u rlo p u  B artek  przyszed ł późnym  w ieczo­
rem . Z m ęczony, u trudzony , a le w  dobrym  n astro ju . W yciągnął w ąs­
kie, s ta re  gęśle o trzech  s tru n ach , s tro ił je , czyścił i p róbow ał sm y ­
kiem . W ydaw ały  p rze raź liw ie  rzępolące i p isk liw e tony. P rzy tu p u jąc  
zag ra ł k ilk a  skocznych tak tó w , po  czym  s ta ra n n ie  o w inąw szy  gęśle 
schow ał je  do torby .

— W esele u W alusiów , bede groł — oznajm ił, z ab ie ra jąc  się do 
w yjścia . Z arzuciłam  kożuch i w yszłam  z n im  razem , chcąc ode­
tchnąć  św ieżym  pow ietrzem , jak o  że B artek  nakopc ił sw o ją  fa ją

j o k ru tn ie . No" by ła  cicha, p ow ie trze  łagodne, a  księżyc k ład ł sreb rn y
blask  n a  b ia łym  śniegu. C hciałam  ju ż  zaw rócić  do dom u, a le  B ar- 

j tek  chw ycił m n ie  za rę k ę  i szep n ą ł — s ta ń  tu , a  n ie  ru se j sie i  bydź
. cicho. S a rn a  idzie — Z am arłam  bez  ru ch u  d a re m n ie  w y p a tru jąc
, zw ierzęcia. N ic też n ie  słyszałam , n a w e t na jm n ie jszeg o  szm eru.

T ym czasem  B a rtek  odszedł k ilk a  k roków  dalej, pochylił s ię  i jakoś 
! d z iw n ie  cm okając  m ów ił łagodnym  i c ichym  głosem  — B asia, B aśka,
j no podź tu , podź! Cóz to  B aśka ta k  k u śty k asz?  No podź do m nie!
[ — T eraz  dopiero  u jrz a ła m  w ychodzącą  z lasu  u ty k a ją c ą  sarnę . Szła

do B a rtk a  spoko jn ie  ku  jego w yciągn ię te j ręce, ja k  p ies do sw ego 
pana . P a trz y ła m  ja k  urzeczona, bo jąc  się g łośniej odetchnąć.
B artek  u siad ł na  śniegu, pogrzebał w  zaw ieszonej na  ram ien iu  to r ­
b ie  i op a trzy ł z ran io n ą  nogę zw ierzęcia . P o tem  w sta ł i ru szy ł w  s tro ­
nę  lasu. C hw ilę  jeszcze p a trzy łam  ja k  s ta ry  B a rtek  i sm ukłonoga 
sa rn a  n iknę li razem  w  g ęstn ie jącej ciem ności.

T ak i pozostał w  m o je j pam ięci. W idzia łam  go w ted y  po raz 
osta tn i.

N astępnego  ro k u  p rzy jech a łam  tu  w  jesieni. M oi gospodarze p o ­
w iedzie li m i, że B a rtek  zm arł. Z m arł w  sam y m  środku  upalnego  la ­
ta. Z naleziono go siedzącego pod drzew em  z rę k ą  przy łożoną do 
serca i p rzechy loną  głow ą, jak b y  nadsłuch iw ał, ja k  m u w  p ie rs i 
..stuko i zw yrcy” .

G aździna p o p łak u jąc  poda ła  m i jak ieś  zaw in ią tko , k tó re  B artek  
p rzyniósł im  w iosną  z prośby, by m i je  przekazać. R ozw inęłam  w ę ­
ze łek  z k aw a łk a  b ia łe j szm atki. W ew n ą trz  leża ło  w  drobnych  m o­
ne tach  dw ieście  z ło tych i k aw a łek  pakow ego p ap ie ru , n a  k tó ry m  n a ­
p isa ł koślaw ym i lite ra m i: „B rzdo p ięk n ie  dz ięk u jem  za du tk i. K u- 
p iłek  k irp ce  dlo Ju s k a ” . N ie dow iedzia łam  się n igdy  co to  za Józek, 
a le w iedzia łam  na pew no, że był to  k to ś p o trzeb u jący  B a rtk a  p o ­
mocy. N ie m a  ju ż  B artka , poszedł za ju h a sa  na  Bożą baców kę. 
Za życia by ł częścią gó rsk iej p rzyrody, częścią je j szlachetnego  i su ­
row ego p iękna . D zisiaj s ta rs i opo w iad a ją  dzieciom  „o B a rtk u  Z w yr- 
ta le , co ku  górom  chodził, d u tk i b ied n y m  daw ał, a leśnego zw ierza 
znał m ow ę” .

JADW IGA KOPROWSKA
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O ^ O W R o z m o w y  t e o l o g i c z n e  m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  S t a r o ­
k a t o l i c k i m  a E w a n g e l i c k i m  B r a c t w e m  M i c h a ł a

Z okazji XX M iędzynarodowej Konferencji Teologów Sta­
rokatolickich odbyły się 27 września 1979 r. w katedrze 
w Altenbergu ekumeniczne nieszpory zorganizowane przez 
Ewangelickie Bractwo Michała. Zaraz potem uczestnicy Kon­
ferencji i członkowie Bractwa Michała spotkali się na rozmo­
wie. Podano do wiadomości, że wspólna komisja teologiczna 
ma podjąć w listopadzie swą pracę. Jest to druga runda dia­
logu teologicznego między Kościołem Starokatolickim  w RFN 
a Ewangelickim Bractw em  Michała. W latach 1966— 1968 od­
były się pierwsze rozmowy, które doprowadziły do tego, że 
starokatolicy mogli stać się członkami Bractwa. Rada Bra- 
ctwa złożyła w związku z tym  oświadczenie, że za podstawę 
Kościoła uznaje Pismo Święte, Apostolskie i Nicejskie Wy­

znanie Wiary, zwiastowanie Ewangelii, chrzest, władzę klu­
czy i Wieczerzę Pańską. Według jego przekonania, urzędowi 
biskupiemu powierzono czuwanie nad właściwym zwiasto­
waniem i sprawowaniem  sakram entów. „Bractwo rozumie 
przez to pochodzące od Chrystusa za pośrednictwem  aposto­
łów, związane z ogólnokościelną struk tu rą  kierownictwo Koś­
cioła, przekazywane dalej osobiście za pomocą modlitwy i n a ­
kładania rąk (kanon IV z Nicei)” . W oparciu o to przekona­
nie ukształtow ała się w  ostatnich latach duchowa wspólnota 
między Kościołem Starokatolickim  a Bractwem Michała. No­
we rozmowy zajmą się rozum ieniem  dokum entów na tem at 
chrztu, eucharystii i urzędu kościelnego z Akry oraz proble­
mami życia duchowego.

Początek da ła  Zamojszczyzna

Jeszcze jeden dar dla dzieci
Skończył się w łaśn ie  rok, k tó ry  został ogłoszony przez ONZ jako  

M iędzynarodow y R ok D ziecka. Szczególnie je s t on zn am ien n y  w  n a ­
szym  k ra ju  — gdzie podczas o sta tn ie j w o jny  zginęło ponad  dw a 
m iliony  d z iec i i m łodzieży. W Polsce L udow ej, bacząc na  k rzyw dy 
doznane od h itlerow ców , bardzo  w ie le  rob i się d la  dobra  n a jm ło d ­
szych. P rzedsięw zięciem  na  dużą ska lę  by ła  budow a S zp ita la  Pom - 
ru k a -C en tru m  Z drow ia  D ziecka w  M iędzylesiu, k tó rego  ofic ja lne  
o tw arc ie  n a s tąp iło  3 czerw ca br. Ten sym bol-ho łd  został złożony nie 
ty łku  o fiarom  o sta tn ie j w o jny , a le w szystk im  dzieciom . To hasło , r z u ­
cone przez n asz  n a ró d  w  obron ie  p ra w  dziecka. J e s t ono św iadectw em  
głębokiej tro sk i o to, by zapew nić najm łodszym  jed n ak o w y  dostęp 
do leczn ictw a, w iedzy, by w reszcie z likw idow ać p rob lem  sie ro t spo­
łecznych...

C oraz w ięcej m ów i się w  k ra ju  o rodzinnych  dom ach dziecka. Są 
one p o śred n ią  fo rm ą m iędzy dom em  dziecka państw ow ym , a tym  
n a tu ra ln y m , rodzinnym . P o w sta jąca  n a  w zó r au striack ieg o  „Sos. K in- 
d e rd o rf In te rn a tio n a l”. W ioska D ziecięca w  B iłg o ra ju  budzi w iele 
zrozum iałego za in te reso w an ia  pedagogów , w ładz ośw iatow ych , k u l­
tu ra ln y ch  i politycznych  spo łeczeństw a — słow em  w szystk ich , k tó ­
rym  sp raw y  dzieci są b liskie.

N a trzy  dn i p rzed  M iędzynarodow ym  D niem  D ziecka, 28 m a ja  
1979 roku  B iłgoraj by ł św iadk iem  n iecodziennej uroczystości. S ym ­
bolicznie w m u ro w an y  zosta ł kam ień  w ęg ie lny  pod W ioskę Dziecięcą. 
O bok gości k ra jo w y ch : K iero w n ik a  W ydziału  O rgan izacji Społecz­
nych, S po rtu  i T u ry sty k i KC P Z PR  — Jerzego  K ubersk iego , prezesa 
ZG ZBOW iD — S tan is ław a  W rońskiego, przew odniczącej K ra jo w ej 
R ady  K o b ie t — E ugen ii K em parow ej i innych , obecn i by li goście 
zag ran iczn i: p an i R en a ta  W etlien  — d y rek to r In s ty tu tu  Pedagogiki

w  In n sb ru ck u  i p rzedstaw ic ie l M iędzynarodow ej F ed e rac ji W iosek 
D ziecięcych — R udo lf M aurhard . H onorow y p a tro n a t n ad  W ioską 
D ziecięcą w  B iłgo ra ju  ob ję ła  żona I sek re ta rza  KC P Z P R  — S tan is­
ław a G ierek.

W ioska, położona na skraju B iłgoraja, sąsiadująca z jednej strony z osied­
lem  m ieszkaniow ym  Różnówka i z rozległym i łąkam i z drugiej — to ośrodek  
przygotow yw any dla rodzin zastępczych. Na 3,5 hektarow ym  obszarze stanie 
tu piętnaście jedno rodzinnych dom ów . Ponad sto dzieci z państw ow ych do­
m ów  dziecka zam ieszka w spólnie z przybranym i rodzicam i. W sześciu syp ial­
niach, jadalni, w spólnym  pokoju, razem o łącznej pow ierzchni 250 m nie 
pow inno być ciasno tej licznej, jak na jedną rodziną, grom adce osób. Domy, 
wkom ponow ane w zieleń , otoczone zostaną m ałym i ogródkam i warzywno- 
-kw iatow ym i. Zgrupowane po trzy, będą tw orzyły  pięć kom pleksów  m iesz­
kalnych  ze w spólnym i podw 6rkam i i sprzętem  zabaw ow ym  dla dzieci. Będzie 
też duży teren sportow o-rekreacyjny dla w szystk ich  m ieszkańców  tego ośrod­
ka. Elem entem  spójnym  będzie budynek roboczy, zw any w ielofunkcyjnym . 
Znajdują się tu pom ieszczenia typu M -l dla etatow ych  pom ocy w domach  
rodzinnych, pokoje gościnne, pralnia, m agiel, gabinet lekarski i stom atolo­
giczny, pom ieszczenia adm inistracyjne, sale zajęć pozalekcyjnych . Nad całoś­
cią W ioski będzie spraw ow ał pieczę (m ianow any już od lutego tego roku) 
dyrektor Józef Cap. Do pom ocy w trudnych problem ach w ychow aw czych  
w yznaczony zostanie zastępca do spraw pedogogicznych . W ioska to samo- 
w yystarczalna jednostka. N ie znaczy to jednak, że będzie odizolow ana obiek­
tem . Świadom e usytuow anie w pobliżu osiedla m ieszkaniow ego powinno 
sprzyjać in tegracji ze środow iskiem , chodzi o to, by nie było podziału na 
„tych  z W ioski” i z B iłgoraja. By ci, którzy znajdą tutaj sw oje rodzinne 
dom y, n ie byli pokazyw ani na zasadzie in teresu jących  zjaw isk, a ich rodzice 
nie czu li się w now ym  m iejscu zam ieszkania intruzam i.

P odkreślić  należy, że z początku  na pew no n ie  będzie ła tw o. P o d ­
jęcie  się w ychow an ia  tak ie j g rom adk i dzieci to nie ty lko  sp raw a  k ło ­
po tów  w ychow aw czych. To także  p rob lem  p rzen iesien ia  się na  in ­
ne m iejsce, zm iana  zak ładu  pracy , kolegów , n ie raz  b lisk ich  sąsiadów . 
To pow oduje, że na  raz ie  ośrodek, k tó ry  ty le  en tuz jazm u  w zbudził 
w śród pedagogów , n ie  zn a jd u je  w iększego za in te reso w an ia  rodziców . 
Je d n a k  tak ie  fo rm y rodzinnych  dom ów  dziecka is tn ie ją  ju ż  od w ie ­
lu  la t w  A ustrii i od k ilku  — w C zechosłow acji. W w ym ienionych  
k ra jach  fu n k c jo n u ją  na  nieco innych  zasadach  — au striac k ie  K in - 
de rdo rfy  p row adzone są  przez k ler, w  C zechosłow acji sam o tne  m a t­
ki p o d e jm u ją  się w ychow an ia  k ilko rga  dzieci, a  ro lę  w ychow aw czą 
ojca sp raw u je  tu  k ie row n ik . W naszym  p aństw ie , o innym  system ie 
w ychow aw czym , gdzie zasadą  je s t m aksym a, że dziecko n a jlep ie j 
ro zw ija  się w  rodzin ie  pe łnej, złożonej z obojga rodziców , im  po­
w ierzy  się fu n k c je  w ychow aw ców . Jeś li w śród  chętnych  z n a jd ą  się 
tacy, k tó rzy  m a ją  w łasne  dzieci, to z państw ow ych  dom ów  dziecka 
dob io rą  k ilkoro , by  razem  było ich ośm ioro lub  dziesięcioro.

Podobn ie  ja k  w  trad y cy jn y ch  rodzinach , ta k  i tu ta j  opiekę nad  
dziećm i pow ierza  się m atce, k tó ra  za jm u je  się ich w ychow aniem , 
p ran iem , gotow aniem , sp rzą tan iem , oczyw iście p rzy  pom ocy op iek u ­
nek.. Ojciec, ja k  p rzy sta ło  n a  głow ę rodziny, będzie  za tru d n io n y  w 
jed n y m  z b iłgo ra jsk ich  zak ładów  przem ysłow ych.

W szystko m a być tak , ja k  w n o rm aln y m  dom u rodzinnym , nieco 
ty lko  —  ja k  n a  dzisie jsze w a ru n k i — pow iększonym  o liczbę dzieci. D la 
tych, k tó rzy  zdecydu ją  się zaadop tow ać dzieci, będzie  to bardzo 
w ygodna fo rm a życia. Duży m etraż, znakom ite  w yposażenie  w nętrza , 
p laców ki soc ja lno -hand low e na  m iejscu  — to pow inno  zachęcić do 
pod jęc ia  decyzji. P ie rw sza  „W ioska D ziecięca” już  n iedługo zaludni 
się m ieszkańcam i. Czy za je j p rzy k ład em  po w stan ą  dalsze?  Nie 
w iadom o. Is to tn e  jes t jed n ak  to, że początek  d a ła  Zam ojszczyzna, 
ten  reg ion  k ra ju , k tórego dzieci tak  w ie le  dośw iadczy ły  podczas 
o sta tn ie j w o jny  — a to u ra s ta  do ran g i sym bolu.

H. WIDERA
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W iele przyczyn sk łada się na  to, że ludzie p iją  alkohol. Je d n i p iją  
po to, aby  uzyskać s tan  odprężenia , in n i p iciem  napo jów  alkoho lo ­
w ych chcą podkreślić  w agę radosnego  w yd arzen ia  (rocznicy, u roczy­
stości urodzinow ych , im ien inow ych, jub ileuszu , sp o tk an ia  po la tach , 
aw ansu , itp.) M ało le tn i p iją  z ciekaw ości ja k  sm ak u je  „zakazany  
ow oc”, picie  je s t bard zo  często w  ich oczach oznaką dorosłości.

N ie każdy człow iek jednakow o  reag u je  na  spożyty alkohol. Dla 
w y jaśn ien ia  przyczyn p o w staw an ia  alkoholizm u, w ysun ię to  w iele 
teorii. Je d n i uw ażają , że a lkoho likam i s ta ją  się osobnicy, k tó rzy  m a­
ją  ciężkie zabu rzen ia  uczuciow e, są  źle dostosow ani do życia, inni 
p rzy p isu ją  p o w staw an ie  nałogu  is tn ien iu  zaburzeń  p rzem iany  m a ­
te r ii lub  też n iedosta tecznej ak tyw ności pew nych  gruczołów  w e- 
u n ą trzw y az ie lin o w y ch . Do d n ia  dzisiejszego n ie  udało  się jed n ak  
ustalić , co ostateczn ie  przesądza, decydu je  o po w staw an iu  nałogu.

P icie, zarów no przyszłego a lkoholika, ja k  i człow ieka, k tó ry  nigdy 
a lkoho lik iem  n ie  zostanie, zaczyna się ta k  sam o — od pierw szego 
kieliszka. C hociaż n ie  p o tra fim y  z całą pew nością  odpow iedzieć na

KTO NAJCZĘŚCIEJ POPADA W ZALEŻNOŚĆ OD ALKOHOLU 
I W NAŁÓG

py tan ie , w  jak ich  s tru k tu ra c h  psychicznych może rozw inąć  się a lk o ­
holizm , o n iek tó rych  z tych  s tru k tu r  w iem y, iż są  bardz ie j n a  w y­
tw orzen ie  nałogu  podatne.

O sobowość człow ieka je s t złożoną s tru k tu rą , o b e jm u jącą  w szystk ie 
jego dyspozycje i cechy psychiczne (np. w łaściw ości ch a rak te ru , te m ­
p eram en tu  i in te lek tu ). Osobowość człow ieka n ie  da  się oddzielić 
od otoczenia, k sz ta łtu je  s ię  ona w  w ym ian ie  w zajem nych  w pływ ów  
z o toczen iem  (środow iskiem ). P odlega ona n ieu s tan n em u  rozw ojow i, 
pew ne je j cechy m ogą u legać bardzo  szybkim  p rzem ianom , in n e  po­
zosta ją  n ienaruszone, są  trw a łe  i te  w łaśn ie  trw a le  cechy tw o rzą  za­
sadniczy z rąb  osobow ości.

O kreślen ie  osobow ości innego człow ieka je s t rzeczą  n iezm iern ie  
tru d n ą . P o trzeb n a  je s t tu  znajom ość h is to rii życia ok reś lonej je d ­
nostk i: jego dzieciństw o, k lim a t rodzinny , środow iska, w  jak im  
przebyw ał, na jp rze ró żn ie jsze  sy tu ac je  życiow e i sposoby reagow an ia  
na nie, p rzeb y te  choroby, w iele  innych  z jaw isk  tow arzyszących  co­
dziennem u życiu człow ieka.

A lkohol niszczy do d a tn ie  cechy osobow ości człow ieka, a n a j ła t­
w iej tra f ia  do ludzi o osobow ości n ad m ie rn ie  pob łaża jącej sobie, do 
ludzi o osobow ości n ied o jrza łe j, do osób o osobow ości n iez ró w n o w a­
żonej uczuciow o o raz  do osób o n iew yży tych  am bic jach , m ających  
trudnośc i p rzystosow an ia  się do now ych w arunków .

L udzie o n iedo jrza łe j osobow ości po siad a ją  dziecięce cechy psy­
ch ik i, w y k azu ją  przy  ty m  bardzo  m a ły  stop ień  uspołeczn ien ia , a ich 
psychikę cechu je  p rzew raż liw ien ie . O dczuw ają  dziecięcą potrzebę 
stałego podziw u  ze s tro n y  o toczenia. Są n ieśm iali, ob raźliw i, sam o ­
lubni, c ech u je  ich  skłonność do  h ipochondrii, n iek ied y  b y w ają  om  
zbyt ufni, albo  p rzek o rn i, lu b ią  rob ić  innym  na  złość. L udzie  o n ie ­
do jrza łe j osobow ości szu k a ją  oparc ia  w  ludziach  siln iejszych , gdyz 
sam i b y w a ją  zw ykle życiow o n ieza rad n i. M ają  za to  w ielk ie  am b i­
c je  z m ałym i m ożliw ościam i p rak ty czn y ch  osiągnięć. A lkohol dla 
tych  ludzi stanow i ucieczkę od tru d n o śc i życiow ych i nap ięć  psy ­
chicznych.

L udzie o osobow ości n iezrów now ażonej n ie u m ie ją  się o panow y­
w ać, są  pobudliw i, gw ałtow n ie  reag u ją  na  p odn ie ty  zew nętrzne, są 
ch w ie jn i em ocjonaln ie . N ie m ogą pod jąć  żadnej decyzji, gdyż 
chw iejność  ich n a s tro ju  n ie  pozw ala im  na w y trw an ie  w  p ostano ­
w ieniu. S zu k a ją  w  a lkoho lu  u lg i i odprężenia .

L udzie, k tó rzy  n ad u ży w ając  alkoholu , n ieza leżn ie  do posiadanej 
osobow ości, p rzes ta ją  być konsekw en tn i, a k ro k am i ich bardzo  czę­
sto k ie ru je  kap rys, zachc ianka  lub  słow o kum pla  od k ieliszka. S ta ją  
się oni sk łonn i do p rzechw ałek , do chełp liw ości, pop isów  i tracą  
zdolność do kry tycznego  sądzen ia  o  sobie. N ie do strzeg a ją  zm ian  za­
chodzących w  ich psychice, gdyż zdolność sam o k ry ty k i je s t u n ich 
przy tęp iona . P ija k  m yśli o  sobie jed n o s tro n n ie  i z reg u ły  dobrze. B ro ­
n iąc się p rzed  k ry ty k ą , k łam ie , zm yśla, rz u c a  oszczerstw a. Jego  s to su ­
nek  do innych  ludzi je s t zim ny, w yrachow any , n ieu fny , złośliw y, b ru ­
talny. D zieje się tak  w sk u tek  tego. że n a s tęp u je  u niego d eg radac ja  
in te lek tu a ln a , k tó ra  obniża zdolność p rzy sw a jan ia  now ego m a te ria łu  
m yślow ego, now ych pojęć, zaw ęża k rąg  za in te resow ań  do n a jb a rd z ie j 
p rym ityw nych , każe w idzieć w  d rug im  człow ieku czyhającego na 
niego w roga. Po jęc ia  uczciw ości, p raw dom ów ności, rzetelności s ta ją  
się ty lko p u sty m i frazesam i. Jego życie su ksua lne  s ta je  się w u lg arn e
i b ru ta ln e , a dobór p a rtn e ró w  przypadkow y, chociaż on sam  będzie 
w m aw iał sobie i o toczeniu , że tak  n ie  jest.

T rzeba  pow iedzieć, że p rze jśc ie  od u żyw an ia  a lkoho lu  do nad u ży ­
w an ia  je s t bardzo  n ieuchw y tne . Początkow o zachow anie osobnika n a ­
dużyw ającego  alkoholu , n ie  różn i się od zachow an ia  innych ludzi, 
gdyż zm iany  w  jego psychice po stęp u ją  stopniow o, d latego  też ludzie 
na ogół n ie  dostrzega ją  tych zm ian, a jeś li n aw e t są  pew ne sym ptom y, 
p rzyzw ycza ja ją  się do n ich, dopiero  późniejsze zm iany  każą zoba­
czyć w  n ad u ży w ający m  alkoholika.

Z nałem  człow ieka, k tó ry  p ił ponad  m ia rę  i po la tach , w  stan ie  le k ­
kiego n aw e t odurzen ia , o b raża ł otoczenie, ub liża ł i robi! na  złość, po ­
w ołu jąc  się n a  to, że n ie  p rzek racza  kodeksu  karnego , a savoir v ivre
— to czczy w ym ysł.

N adm iern ie  p ijący  ró żn ią  się m iędzy sobą sposobem  picia. Jeden  
zaczyna pić pod koniec tygodnia, a z chw ilą  gdy raz  zacznie, p ije  w 
sposób ciągły  przez k ilk a  dni, inny  m oże pić p a rę  godzin w  ciągu je d ­
nego dnia , po w ypiciu  s ta je  się gw ałtow ny , jeszcze inny  p ije  „spoko j­
n ie” i  w  te n  sposób n ie  rzu ca  się w  oczy. „N ie m a  dw óch ludzi,

k tórzy  w sposób iden tyczny  reagow aliby  w życiu na  cały szereg sy­
tuacji, a szczególnie na  tak ie  sy tuacje , k tó re  s tw a rza ją  dla n ich ja ­
kieś zagrożenie. N ic w ięc dziw nego, że i ludzie  p ijący  alkohol tak  
różnie zachow u ją  się  pod jego w p ły w em  — czy tam y  w  p racy  p iorą  
d ra  T. K u lis iew icza" pt. „Jeśli jes teś je d n y m  z n ich"  (PZW L, 1973,
kvyd. III). .

Alkohol niszczy centralny układ nerw ow y, w  którym  dokonuje n ajw ięk­
szych spustoszeń Uszkadza w ten sposób w człow ieku psychikę, a w ięc to, 
co decyduje o człow ieczeństw ie. N ajłatw iej czyni  ̂ spustoszenie wśród ludzi 
z pew nym i m ankam entam i (o n iedojrzałej osobow ości, o osobow ości uczucio­
wo niezrów now ażonej, o osobow ości nadm iernie pobłażającej sobie).

N adużyw ający alkohol przez jakiś czas sym uluje uczucie najw yższych  sfer 
psychicznych, w iedząc, że należy je odczuwać, w rzeczyw istości jednak fe 
zatracił. Jego życie uczuciow e to skłonności egoistyczne, dla zaspokojenia  
których obchodzi się w  najbezw zględniejszy sposob ze sw oim i bliskim i, zna­
jom ym i, z ludźmi dobrze niu zyczącym i, zdobyw ajac się n iek ied y  na gesty
o pozoracb w ielkoduszności czy szczodrobliw ości. Tak naprawdę to nadu­
żyw ających  alkohol stać tylko na prym ityw ne uczucie i sam olubstw o. Z aj­
m ują w szystkich w łasna osobą i uważają w łasne ,,ja” za środek w szystkiego  
isa egoistyczni, egotyczni i egocentryczni). To egoistyczne aspołeczne zacho­
w anie ma źródło w ich zm ienionej pod w pływ em  alkoholu psychice.

E. B.

MROŹNE POWIETRZE -  TO ZDROWIE
Z i m o w e  d n i  m a j ą  s w o j e  u r o k i ,  

a p r z e d e  w s z y s t k i m  ś w i e t n i e  
w p ł y w a j ą  n a  n a s z e  z d r o w i e .  W d y ­
c h a j m y  w i ę c  p e ł n ą  p i e r s i ą  z i m o ­
w e  p o w i e t i z e .  Z i m o w e  s p a c e r y ,  
w y c i e c z k i  n a  n a r t a c h  s p r a w i a j ą  
c u d a :  o t y l i  c h u d n ą ,  a s z c z u p l i  t y ­
ją .  P o  co  c u d - d i e t a ,  m o j e  p a n i e ,  
l e p i e j  s k o r z y s t a ć  z z i m o w e g o  
u i l o p u .  T o  n i c ,  ż e  a p e t y t  w z r a s t a
— w z m o ż o n a  p r z e m i a n a  m a t e r i i  
p o z b a w i a  w a s  n a d m i a r u  w a g i ,  U 
s z c z u p ł y c h  o d w r o t n i e .  N a d m i e r n e  
s p a l a n i e  r e k o m p e n s u j e  w z m o ż o n y  
a p e t y t ,  d z i ę k i  k t ó r e m u  ł a t w i e j  
p r z y s w a j a m y  s p o ż y w a n y  p o k a r m .  
A w i ę c  n i e  b ó j m y  s ię  z i m n e g o  p o ­
w i e t r z a .  O n o  k o i  n e r w y ,  h a r t u j e  
o r g a n i z m ,  j e s t  c z y s t e ,  w y j a ł o w i o ­
n e  z b a k t e r i i .

B U K IE T Y  N A  Z IMĘ
N a j b a r d z i e j  s u r o w e  w n ę t r z e  m o ­

ż e m y  u c z y n i ć  p r z y t u l n i e j s z y m .  
W y s t a r c z y  t y l k o  c z d e b i ć  j e  k w i a ­
t a m i .  L a t e m  m a m y  w  c z y m  w y ­
b i e r a ć .  N i e  m u s z ą  to  b y ć  k w i a t y  
?a d u ż e  p i e n i ą d z e .  N a s z e  ł ą k i  i 
p o ł a  d o s t a r c z a j ą  n a m  t y l e  k w i a -  
t ć w  n a t u r a l n i e  r o s n ą c y c h  z  k t ó ­
r y c h  m o ż n a  r o b i ć  p i ę k n e  k o m p o ­
z y c j e .

Z i m a  o ś w i e ż e  k w i a t y  j e s t  
t r u d n i e j .  W a r t o  w i ę c ,  p ó k i  m r ó z  
n i e  p o c z y n i ł  j e s z c z e  z u p e ł n e g o  
s p u s t o s z e n i a ,  p o z b i e r a ć  w  l a s a c h  
1 p o l a c h  n i e c o  t r a w ,  o z d o b n y c h  
g a ł ę z i  i s u c h y c h  r o ś l i n e k .  D o  t e g o  
m o ż e m y  d n d a ć  k i l k a  g a ł ą z e k  
o g i o d c w y c h  s u s z e k ,  g ł ó w k i  m a ­
k ó w e k  i t p .  O t r z y m a m y  w d z i ę c z n a  
k o m p o z y c j ę ,  k t ó r a  o z d o b i  n a s z  
d o m  n a  d ł u g i e ,  z i m o w e  w i e c z o r y .
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Problemy zw iązane z wiekiem dziecięcym (1)

OKRES TRZY DO SZEŚCIU LAT
_____ __

ziecL w  ty m  w iek u  zw yk le  n ie  s p ra w ia ją  w ie ­
lu  k łopo tów  w ychow aw czych . D ziew czynki i 
ch łopcy  o siąg a ją  w ów czas ta k i  sto p ień  sw ego 
em ocjona lnego  rozw o ju , w  k tó ry m  w y d a je  im  
się, że ich  ro d z ice  są  cudow nym i ludźm i i d la ­
tego  chcą  być tacy  sam i, ja k  oni.

A u to m aty czn a  k rn ąb rn o ść  i n ieu fność , w y stę ­
p u jąca  u w iększości dzieci do 2,5 ro k u , w y d a je  
s ię  zm nie jszać  po  ukończen iu  p rzez  n ie  3 la t.
W tedy w ła śn ie  uczucia  w  sto su n k u  do  rodziców  

s ta ją  się  n ie  ty lk o  p rzy jac ie lsk ie  — są  c iep łe  i  czułe . Je d n a k ż e  dz ie ­
c i n ie  zaw sze  są  ta k  grzeczne, ja k b y  należało , i n ie  zaw sze  sp e łn ia ją  
p o k ład an e  w  n ich  n ad z ie je . Są p rzec ież  p raw d z iw y m i ludźm i ze 
sw oim i w łasn y m i p ro b lem am i i pog lądam i. C hcą sam e  zdobyw ać d o ­
św iad czen ie  życiow e, n a w e t jeże li czasem  oznaicza to  sp rzec iw ian ie  
się życzen iom  rodziców . Z w łaszcza u  4 -la tków  w y stęp u je  w y raźny  
b u n t, w alk t. o sw e  p ra w a , w ie le  b u ty , h a ła ś liw y ch  dyskusji i p ro w o ­
kacji. W ym aga to  s tan o w cze j rę k i rodziców .

Trzylaitki je d n a k  — z regu ły  — ch cą  być tak ie , ja k  i<ih rodzice. 
P rzed tem , około  2 ro k u  życia, dzieci ch ę tn ie  n aślad o w ały  czynności 
rodziców , np . o d k u rzan ie  po d ło g i lu b  w b ija n ie  gw oździa. P o  ukończe­
n iu  3 la t  dzieci b a w ią  się  w  ch o d zen ie  do  p racy , p ro w ad zen ie  dom u 
(gotow anie, sp rzą tan ie , p ran ie ), w y ch o w an ie  dziec i (przy  pom ocy  la ­
lek lub  m łodszych  kolegów ). U b ie ra ją  się  w  u b ra n ia  rodziców , n a ś la ­
d u ją  ich  rozm ow y, m an iery , a  ta k ż e  zm an ie ro w an ie . P roces te n  jes t 
czasam i zw any id en ty fik ac ją . Id e n ty fik a c ja  je s t czym ś o w ie le  w aż ­
n ie jszym  n iż  zw y k ła  zabaw a. Is to tn e  jes t, jaikie w zo ry  cze rp ią  z  z a ­
ch o w an ia  rod z icó w  i  j.ak je  późn iej p rz e tw a rz a ją . D zięki te m u  k sz ta ł­
tu ją  się ich  g łów ne po g ląd y  i sk łonności — dotyczące p racy , ludzi, 
sam ego s ieb ie  — choć b ęd ą  one jeszcze  m o d y fik o w an e  w  m ia rę  d o j­
rzew an ia  i p o g łęb ian ia  w iedzy. W łaśn ie  w  ten  sposób uczą się  być 
do jrza łym i ludźm i i rodzicam i, w  k tó ry ch  p rzem ien ią  się 20 la t póź­
niej. Jacy  b ęd ą  — m o żn a  sam em u  stw ierdzić , s łu ch a jąc  tro sk liw ego  
lub  ła jącego  sposobu, w  ja k i t r a k tu ją  sw e  la lk i i  kolegów .

W ty m  w ła śn ie  w iek u  dz iew czynka s ta je  się  b a rd z ie j św iadom ? 
fak tu , że  n a leż y  d o  .rodzaju  żeńsk iego  i  że ro śn ie  po to, a b y  być k o ­
bietą. D la tego  ze  sp e c ja ln ą  u w ag ą  o b se rw u je  m a tk ę  i, je j zachow an ie  
się d o  poszczególnych osób: do m ęża, znajom ych , p rzy jac ió łk i, czy 
do w yk o n y w an ej p racy  — bądź zaw odow ej, bądź  dom ow ej. M ała 
dziew czynka n ie  b ęd z ie  d o k ła d n ą  re p lik ą  sw ej m a tk i, a le  z p ew n o ś­
c ią zachow a i ro z w in ie  w  sob ie  p ew n e  cechy, w łaśc iw e  ty lko  je j 
m atce.

C hłopiec w  ty m  cza s ie  z d a je  sobi.e sp ra w ę  z  tego, że  je s t n a  d ro ­
dze d o  s ta n ia  się m ężczyzną i d la tego , p o d o b n ie  ja k  dz iew czynka 
na m atce, s ta ra  się w zorow ać g łów nie n a  ojcu.

W ty m  te ż  w iek u  dziew czynki, i ch łopcy  z:aczynają się fascynow ać 
w szystk im i a sp ek tam i zw iązanym i z obecnością  dziecka. C hcą w ie ­
dzieć, w  ja k i sposób zn a la z ły  się n a  św iecie , a  k ied y  już dow iedzą  
się, c h ę tn ie  ch c ia ły b y  przeżyć te n  a k t  tw o rzen ia  sam i. C hcą op ieko ­
w ać się dz iećm i i k o ch a ją  je  w  sposób, w  ja k i w y o b ra ż a ją  sobie, że 
saimi by li kochani. D la tego  też  b ędą  zm uszać m łodsze  dziecko  do  ro li 
d z iecka  i  spędzać  c a łe  godziny d z ia ła jąc  jak o  jego m a tk a  i ojciec, 
u ży w ając  do  tego  n a w e t la lek .

Ni.e m ożna pow iedzieć, że  m ali ch łopcy  są —  w  ró w n y m  stopn iu , 
ja k  dz iew czynk i — sk łonn i nosić w  sob ie  w y im ag in o w an e  dziecko. 
K iedy  ro d z ice  pow iedzą  im , że  je s t to  n iem ożliw e, p rzez  d ług i czas 
n ie  będą  m ogli w  to  uw ierzyć , b ęd ą  się  u p ie rać  rzeczyw iśc ie  w ierząc  
w  to, że  jeiżeli b a rd zo  się  czegoś chce, m o żn a  to  zrealizow ać.

C h ł o p c y  o k a z u j ą  s z c z e g ó l n ą  s y m p a t i ę  m a t k o m ,  d z i e w c z y n k i  o j c o m .  D o t y c h ­
c z a s  m i ł o ś ć  c h ł o p c ó w  do  m a t k i  b y ł a  p r z e d e  w s z y s t k i m  m i ł o ś c i ą  u z a l e ż n i o n e g o  
d z i e c k a .  T e r a z  s t a j e  s ię  o n a  „ r o m a n t y c z n a ” , n p .  c h ł o p i e c  w  w i e k u  o k .  4 l a t  
s k ł o n n y  j e s t  t w i e r d z i ć ,  ż e  z a m i e r z a  o ż e n i ć  s i ę  z  m a t k ą ,  k i e d y  d o r o ś n i e .  M a ł a  
d z i e w c z y n k a ,  k t ó r a  r o z w i j a  s i ę  n o r m a l n i e  n a  w z ó r  s w e j  m a t k i ,  d o z n a j e  t a k i e ­
g o  s a m e g o  u c z u c i a  m i ł o ś c i  d o  o j c a .

T e  s i l n e  u c z u c i o w e  w i ę z y  p o m a g a j ą  d z i e c i o m  r o z w i j a ć  s i ę  d u c h o w o  i  k r y s ­
t a l i z o w a ć  z d r o w e  u c z u c i a  d o  p ł c i  p r z e c i w n e j ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  d o p r o w a d z ą  j e  
do  w ł a ś c i w e g o  m a ł ż e ń s t w a .  N i e m n i e j  j e s t  i i n n a  s t r o n a  m e d a l u ,  p o w o d u j ą c a  
n i e ś w i a d n m e  n a p i ę c i a  u  w i ę k s z o ś c i  d z i e c i .  K i e d y  c z ł o w i e k , m ł o d y  l u h  s t a r y ,  
k o c h a  k o g o ś ,  h a r d 20 c h c i a ł b y  m i e ć  tę  o s o b ę  t y l k o  d l a  s i e b i e .  R ó w n i e ż  i  m a ­
ły  c h ł o p i e c  w w i e k u  3, 4 i 5 la t  c o r a z  h a r d z i e j  u ś w i a d a m i a  s o b i e  p o c z u c i e  
p o s i a d a c z a  w  s t o s u n k u  do  m a t k i  i u c z u c i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  o j c a .  I r y t u j e  
go  t o  b a r d z o ,  n i e z a l e ż n i e  od  t e g o ,  j a k  b a r d z o  k o c h a  i p o d z i w i a  o j c a ,  O d  c z a ­
s u  do  c z a s u  ż y c z y  m u  s k r y c i e  w s z y s t k i e g o  co  n a j g o r s z e ,  a p o t e m  c z u j e  s ię  
w i n i e n  z p o w o d u  t y c h  n i e l o j a l n y c h  u c z u ć .  D z i e c k o  w y o b r a ż a  s o b i e  r ó w n i e ż ,  
ż e  j e g o  o j c i e c  p r z e j a w i a  p o d o b n ą  z a z d r o ś ć  i w r o g i e  u c z u c i a  w  s t o s u n k u  d o  
n i e g o .

M a ł a  d z i e w c z y n k a ,  o i l e  r o z w i j a  s i ę  n o r m a l n i e ,  p r z e ż y w a  p o d o b n ą ,  z a b o r ­
c z ą  m i ł o ś ć  d o  s w e g o  o j c a .  M a r z y  c z a s a m i ,  a b y  c o ś  s t a ł o  s i ę  m a t c e  ( k t ó r ą  t a k  
b a r d z o  k o c h a  w  i n n y c h  a s p e k t a c h ) ,  b y  m o g ł a  m i e ć  o j c a  t y l k o  d l a  s i e b i e :  „ M o ­
ż e s z  w y j e c h a ć  w  d ł u g a  p o d r ó ż ,  a  j a  z a j m ę  s i ę  t a t u s i e m ”  m ó w i .  P e d i a t r z y  s ą ­
d z ą ,  ż e  t e  p o m i e s z a n e  u c z u c i a  — m i ł o ś c i ,  z a z d r o ś c i  i  o b a w y  — w  s t o s u n k u  d o  
r o d z i c a  t e j  s a m e j  p ł c i ,  s ą  g ł ó w n y m  p o w o d e m  z ł y c h  s n ó w ,  j a k i e  m a j ą  c z ę s t o  
d z i e c i  w  t y m  w i e k u  — o  p r z e ś l a d o w a n i u  p r z e z  o l b r z y m ó w ,  z ł o d z i e i ,  c z a r o w n i c e  
i i n n e  p r z e r a ż a j ą c e  f i g u r y .

P o n iew aż  w szystk ie  m a łe  dzieci, ja k  należy  sądzić, p rzechodzą  
p rzez  tę  fazę, n ie  p ow inno  to  rodziców  m artw ić , o  ile  dziecko n ie  
s ta je  się  n adzw ycza j b o jaź liw e  lu b  opozycyjne w  s to su n k u  d o  ro d z i­
ca te j sam e j p łc i lu b  zb y t b lisk ie  ro d z ica  p łci p rzec iw n e j. W  tym  
w ypadku  trz e b a  zasięgnąć op in ii p ed ia try .

ANN A  LASKOWSKA

— Nie 
rozpo­

w iadaj 
nikom u, 

ale ja 
wkrótce 

urodzę 
laleczkę...

KRZYŻÓWKA Z OKAZJI NOWEGO ROKU
POZIOMO: 1) p o d a ru n ek  w ig ilijny , 5) g ó rn a  część tchaw icy , 10) g ra  

po legająca  n a  szczęściu, 11) flanca , 12) osoby tow arzyszące, 13) zb io r­
nik do  przewtozu cieczy lub  gazów , 15) z aw ie ra  w sp o m n ien ia  p iszące­
go, 16) 'baśniow y po tw ór, 19) p ie rw sze  p ły w a jąc e  zoo, 21) tłu szcz  ro ­
ślinny, 25) ścinek, 26) gaża, pobory , 28) końcjzą k a rn aw a ł, 29) sp o rto w ­
cy z Bydgoszczy, 30) źródło  św ia tła , 31) do n a d a w a n ia  po ły sku  p o d ­
łodze.

PIONOWO: 1) p o k o n an y  by ł p rzez  D aw ida, 2) p o d stęp n e  dzia łan ie , 
3) o  23 sto p n ie  od  rów nika , 4) zaw sze z  w odorem , 6) e lem en t a rc h i­
tek ton iczny  w  'kształcie  ro zw in ię te j róży, 7) w y raz  u tw orzony  przez  
p rzes taw ien ie  l i te r  innego  w yrazu , 8) u roczyste  ślubow anie, 9) h e r­
ba ta  z m lekiem , 14) sz tu k a  p ro w ad zen ia  d z ia łań  w o jennych , 17) śro ­
dek  lokom ocji, 18) o tw ó r w  zabudow ie  d a jąc y  dostęp  św ia tła , 20) 
pojazd pogo tow ia  ra tunkow ego , 22) używ any  je s t w  Ipodróży n a  d ro ­
biazgi, 23) pub liczny  pop is a rty sty , 24) n ie jed n a  w  k a rn aw ale , 27) do 
naśladow an ia .

R ozw iązan ia  na leży  nad sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad re sem  red ak c ji z  dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka z  okazji now ego ro k u ”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe
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P aw ełek  (lat 3) n ie  chce jeść. M am a m ów i: „ Ja k  n ie  będziesz jad ł, 
syneczku, to n ie  u rośn iesz!” P aw ełek  po chw ili b ierze  do rę k i m ały , 
deserow y ta le rzy k  i odzyw a się do m am y: „P opatrz , ja k i m alu tk i, 
pew n ie  też n ie  lu b ił jeść...”

K am il (la t 6) p ro w ad z i z b ab c ią  pow ażną rozm ow ę o sw ojej p rzy ­
szłości. „M oże będziesz lekarzem  — m ów i b ab c ia  — albo inżyn ie­
rem ”. „Nie, odpow iada stanow czo  K am il. J a  będę  k ie row cą  c iężarów ­
k i”. „ Ja k  to?  — dziw i się babcia . — Tw oi rodzice m a ją  w yższe w y­
kształcen ie , a  ty  zadow olisz się ta k im  n isk im ? '’ „N isk im ? — obu rza  
się K am il. — Przecież  ja  będę  w oził n aw e t bardzo  w ysokie dźw igi!”

B artek  (lat 2 i pół) m iesza h e rb a tę , 'k tó ra  n ie  zo stała  jeszcze osło­
dzona. Po chw ili p ró b u je  i k rzyw i się, bo h e rb a ta  jes t, oczyw iście, 
gorzka. „B abciu  — p y ta  — w  k tó rą  s tro n ę  trz e b a  m ieszać  herba tę , 
żeby w reszcie  by ła  s ło d k a?”

A rtu r  (lat 4) baw i się z kolegam i. Jed en  z n ich  łaskocze m alca, a le 
ku zdziw ien iu  w szystk ich  A rtu r  w  ogóle n a  to  n ie  reag u je . „Coś ty, 
A rtu r, nie m asz ła sk o tek ?” — p y ta ją . A r tu r  odpow iada z pow agą: 
„Nie m am , m am usia  m i dopiero  k u p i” .

Te dwa, pozornie iden-
...................  Dziewczynka — niczym aniołek z jasełek — to dwuletnia

yczne, rysun  i roznią się Agnieszka Kirów z Legnicy wraz ze swymi rodzicami chrzest- 
między sobą co najm niej nymi

pięcioma szczegółami. Je ­

żeli znajdziesz te pięć

szczegółów w przeciągu 

pięciu m inut — możesz 

sobie pogratulować, bo na­

praw dę jesteś spostrze­

gawczy!

Już karnaw ał — będą bale, 
jak to zw ykle w  karnaw ale. 
Będą chodzić przebierance, 
będzie śpiew , m uzyka, tańce!

W szkole także będzie bal — 
w ielki, taki na sto par...
Bal m askowy, z dyskoteką, 
z gwarem , śm iechem  i uciechą...

K asia w eźm ie starą czapkę 
i udaw ać będzie babkę,
Staś- — w  stroju o kolorze złota — 
będzie zaś udaw ał kota!

Pęknie beczek śm iechu kilka, 
nim  upłynie czasu chwilka...
A w ieczorem , tuż przed spaniem, 
O pow iem y w szystko mamie...

E .R,
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REFORMA
GREGORIAŃSKA

U padek  m o ra ln y  i ześw ieccze­
n ie  wyższego duchow ieństw a w 
K ościele Z achodn im  nap aw ał 
tro sk ą  i n iepoko jem  w ie le  serc. 
P o trzebę  zm iany  odczuw ali w szy­
scy. D om agał się je j lud , m nisi, 
h ie ra rc h ia  kościelna i w ładcy 
św ieccy. O dm iana  w ięc m usiała  
nastąp ić . B yłaby  to  od m ian a  b ło ­
gosław iona, gdyby w szystk ie  siły 
dążące do n ie j p rag n ę ły  dźw ig­
n ięc ia  K ościoła C hrystusow ego, 
by po daw n em u  b łyszczał n a d ­
p rzyrodzonym  b lask iem  łask  i 
cnó t oraz p row adził w iernych  
do celu  nak reś lonego  przez bos­
k iego Założyciela. G dyby  ta k  b y ­
ło! T ym czasem  każdy  usiłow ał 
re fo rm ow ać  K ościół po sw ojem u, 
w ed ług  w łasnych  koncepcji i 
p lanów . K ró low ie  chcie li m ieć 
w  b iskupach  n arzędzie  p om aga­
jące  u m acn iać  feu d a ln y  porządek  
społeczny. Jeszcze szersze a s p ira ­
c je  m ieli cesarze  rzym scy. Jak  
pam iętam y, po rozpadzie  im p e r­
iu m  karo lińsk iego , każdorazow y 
k ró l N iem iec rościł sob ie  p raw o  
do korony  cesarsk ie j i p rzew od­
n ic tw a  w rodz in ie  ludów  ch rześ­
c ijańsk ich  zachodn ie j E uropy.

N iek tórzy  w ładcy niem ieccy zam ierzali posłużyć się b iskupem  Rzym u 
w  podporządkow aniu  sobie w szystk ich  w yznaw ców  K ościoła. W tym  
celu postanow ił dźw ignąć z u p ad k u  i um ocnić znaczenie  stolicy 
b iskupiej w  Rzym ie. P lan  był prosty . P ap ież  m a się stać  duchow ym  
przyw ódcą zachodniego, a k iedyś rów nież  w schodniego ch rześc ijań ­
stw a. Dopomoże m u w tym  cesarz. P a tr ia rc h a , w dzięczny za pom oc
i w yn iesien ie  ponad  innych  biskupów , będzie posłusznie w ykonyw ał 
za lecen ia  sw ego cesarza, s ta jąc  się jego w asalem  lub  lennik iem . P rzez 
papieża m ia łby  cesarz w ładzę nad  całym  K ościołem , na  w zór w ładzy 
ja k ą  posiadał ongiś K o n stan ty  W ielki. T ak a  koncepcja  w ładzy  nad 
p ań stw em  i K ościołem  w  ręk ach  św ieckiego człow ieka, nazyw a się 
cezaropapizm em .

R ów nież b iskupi m yśleli o siln ie jsze j c e n tra ln e j w ładzy w K ościele, 
do k tó re j m ogliby  się odw ołać do decyzji k s ią żą t i k rólów  oraz  w ła s­
nych m etropolitów . K ler nizszy, a  zw łaszcza m nisi, chcieli re fo rm y  
z najczystszych pobudek  trosk i o m isję K ościoła, a także  by zm n ie j­
szyć dysproporc ję  m iędzy bogatym i i biednym i. B yli też  głosiciele 
sk ra jn ie  rew olucy jnych  przem ian , dom agający  się lik w id ac ji ogrom ­
nych m ają tk ó w  kościelnych, a n aw et zn iesien ia  stanu  duchow nego.

Do re fo rm o w an ia  K ościoła zab ra ł się cesarz i m nisi. Ci o sta tn i u p o ­
rządkow ali n a jp ie rw  życie zakonne. C en trum  odnow y m ieściło  się w 
C luny w e F ranc ji. R uch k lu n iack i rozszerzył się na sąsiedn ie  kraje . 
Z kręgu  k lun iack iego  w yw odził się znany ju ż  n am  a u to r k lą tw y  na 
p a tr ia rc h ę  W schodu—C eruariusz , k a rd y n a ł H u m b ert de S ilva C an- 
d ida, oraz d o radca  aż pięciu papieży, m ianow anych  ko lejno  przez ce­
sa rza  lub  w yb ieranych , słynny  m nich H ild eb ran d , za k tórego nam ow ą 
p ap ież  M ikołaj p rzeprow adził uchw ałę, iż now ego pap ieża  m ają  w y­
b ierać  kardynałow ie .

G dy je d n a k  lub w brew  tem u  rozporządzeniu  o b ie ra ł w  roku  1073 
H ild eb ran d a , ten  uznał głos lu d u  za głos Boży, w stąp ił n a  tron  p a t­
ria rszy  i rozpoczął refo rm ę K ościoła. P lan y  re fo rm y  m iał podobne do 
cesarsk ich , z tą  różnicą, że w przyszłym  k ró lestw ie  Bożym na ziemi 
w idzi siebie i sw oich następców  w podw ójnej koronie, w ładcy  poli­
tycznego i kościelnego, a cesarza, k rólów  i biskupów  w roli w asalów .

T en  plan , zw any papocezaryzm em , zaczął rea lizow ać z żelazną ko n ­
sek w en c ją  i uporem  przy  pom ocy w szystk ich  dostępnych  m u ś ro d ­
ków. W ypow iada też  w o jnę  św ię tokupstw u  — zw anem u inaczej sym o- 
n ią  — czyli nab y w an iem  godności kościelnych za p ieniądze, p rzeciw ­
s taw ia  się nepotyzm ow i, k tó rym  to m ianem  określano  p rak ty k i roz­
d z ie lan ia  u rzędów  i m a ją tk ó w  kościelnych czy zakonnych  m iędzy 
krew nych . P rzy  te j okazji rozpraw i! się z k ap łan am i żonatym i, za­
p ro w ad za jąc  p rzym usow y celibat. Sądzi! nie bez rac ji, że uw oln ien i 
od w łasnych  rodzin  kap łan i, bez w zględu na to. jak ie  będą p ro w a­
dzić pod w zględem  m ora lnym  życie, n ie  ro z trw o n ią  m a ją tk u  k o śc ie l­
nego n a  po trzeby  żon i dzieci. N ajcięższą b a ta lię  stoczył G rze­
gorz V II (tak ie  sobie p rzy b ra ł H ild eb ran d  im ię  jako  papież) — z ce­
sarzem . B a ta lia  ta  nosi w  h is to rii m iano w alk i o in w esty tu re  P rz e ­
bieg te j w alk i om ów ię n astęp n y m  razem . K SIĄD Z ŁUK A SZ

. PORADY . PORADY • PORADY . PORADY .

D B A J M Y  O Z D R O W I E
Wiele chorób przewodu 

pokarmowego, jak np. wrzód 
żołądka, dwunastnicy, prze­
wlekłe zaparcia czy niektóre 
schorzenia dróg żółciowych, 
byw ają skutkiem  zaburzeń 
typu nerwicowego. Znając 
najczęstsze przyczyny po­
w stawania tych zaburzeń, 
możemy zapobiegać ich po­
wstawaniu i nie dopuścić do 
rozwoju choroby.

W iele schorzeń p rzew odu  po ­
karm ow ego pow sta je  w sku tek
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d z ia łan ia  czynników , k tó re  po­
zorn ie  n ie  m a ją  w p ływ u  n a  p ro ­
ces traw ien ia . Otóż n a  przyk ład  
w iem y, że w ie lu  ludzi bez zegar­
ka ..czuje” zb liża jącą  się godzinę 
obiadu, czy kolacji. O dczuw ają 
głód w  określonych godzinach, 
k iedy  zw ykle ja d a ją  posiłki. O r­
gan izm  człow ieka bow iem  w y ­
raźn ie  p rzyzw ycza ja  się do reg u ­
la rnych  godzin jedzen ia . Ju ż  po 
k ilk u  dn iach  ja d a n ia  o te j sam ej 
porze w y tw arza  się w  n im , n ie ­
zależny  od w oli, odruch. O o k reś­
lonych godzinach gruczoły  t r a ­
w ienne zaczyna ją  sw ą p racę  — 
czekają  n a  pokarm . Je ś li n a to ­
m iast spodziew anego pokarm u

n ie  będzie  — żo łądek  „czu je” się 
oszukany, a za tak ie  „oszustw o” 
się p łaci. P osiłek  z jedzony  o in ­
nej porze, dosta je  się do nie 
p rzygo tow anego  n a ń  żoiądka. 
P o k arm  p rzebyw ać  m usi w  nim  
d łużej, proces tra w ie n ia  je s t p o ­
w olniejszy. O dczuw am y to jak o  
n iep rzy jem n e  uczucie ociążałości, 
„gn iecen ia” w  żołądku , trac im y  
a p e ty t n a  n a s tę p n y  posiłek. A 
w ięc, jeśli to  ty lko  m ożliw e, s ta ­
ra jm y  się jad ać  o tych sam ych 
porach  dnia.

Inny  p rzyk ład . W iem y, że na 
nasz  apety t, a  w ięc ty m  sam y m  i 
n a  w y dzie lan ie  soków  tra w ie n ­
nych, m a duży w p ływ  w idok  i 
zapach  p o traw , k tó re  m am y spo­
żyć. Jeś li zobaczym y w  porze 
posiłku  ład n ie  n ak ry ty  stół, po ­
czu jem y arom atyczny  zapach  po­
traw , to  czu jem y rów nocześnie 
m im ow olne, siln ie jsze  w y d zie la ­
n ie  śliny, k tó ra  je s t p ierw szym  
sokiem  tra w ie n n y m  naszego 
p rzew odu  pokarm ow ego. Mówi 
się potocznie: „ślinka  do u s t p ły ­
n ie ”. W ystarczy  jed n ak  w ejść  do 
c iem nej, b ru d n e j sali re s ta u ra ­
cy jne j, zobaczyć zach lap an e  ob­
rusy, b ru d n e  naczyn ia  n a  sto ­
łach, a tra c im y  a p e ty t i chęć na 
z jedzen ie  czegokolw iek: po prostu  
ten  w idok  zaham ow ał odruch  
w ydzie lan ia  soków  traw iennych . 
N iestety , w ie le  osób n ie  docenia 
w ażności estetycznego nak rycia  
stołu, ładnego po d an ia  p o traw  i 
izolow ania od n iep rzy jem nych  
zapachów . Szkoda, gdyż w szystko 
to m a ogrom ny w p ływ  na p ra ­

w id łow y  przeb ieg  traw ien ia , a 
w ięc i n a  nasze zdrow ie.

I jeszcze jed en  w ażny  przykład . 
Idzie tu  o a tm osferę , ja k a  pan u je  
przy  posiłkach. B ardzo  często ro ­
dzina zg rom adzona przy  stole 
uw aża, że je s t to  na jlep szy  m o ­
m en t i okazja  do rozstrzygan ia  
różnych spornych  sp raw , stro fo ­
w an ia  dzie, k łó tn i m iędzy so­
bą. P osiłek  n aw e t n a jsm aczn ie j­
szy i na jlep ie j przyrządzony , n i­
kom u w tedy  nie pójdzie na  zd ro ­
w ie! N iem iłe  now iny , n ap ię ta  
a tm osfera , k łó tn ie , zd en erw o w a­
n ie  — to też s ilny  ham ulec  dla 
od ruchu  w ydzie lan ia  soków  t r a ­
w iennych .

Tvch p a rę  p rzyk ładów  w y ja ś ­
n ia  n a m  najogó ln ie j przyczyny 
p o w staw an ia  ta k  zw anych n e r ­
w ic p rzew odu  pokarm ow ego. O b­
jaw y  ich są  różne: n iep raw id ło ­
w e ru ch y  je lit, zabu rzen ia  w 
op ró żn ian iu  p ęcherzyka  żółcio­
wego, n ieo k reślo n e  bó le  b rzucha, 
b iegunki, uporczyw e zaparcia. 
Z czasem  te ob jaw y  nerw icow e 
m ogą doprow adzić  do pow ażnych 
schorzeń, do tw orzen ia  się 
ow rzodzeń żo łądka i d w u n as tn i­
cy, zap a len ia  w oreczka żółciow e­
go itp . P rzy toczone pow yżej p rzy ­
k ład y  dow odzą, jak  groźne w 
sk u tk ach  m oże być lekcew ażenie  
b łahych  codziennych sp raw . P a ­
m ię ta jm y  w ięc o tym , że try b  
życia, sposób i w a ru n k i spoży­
w an ia  posiłków  m ają  zasadniczy 
w p ły w  n a  zd row ie człow ieka. A 
w ięc — d b a jm y  o zdrow ie!

LEKARZ



/ Rozmowy 
z Czytelnikami

List Renaty G. z Krosna. 
„Mam 17 lat i jestem  uczennicą 
Liceum  Ogólnokształcącego. Od 
dłuższego czasu dręczy m nie n ie­
pew ność, nurtują pytania co do 
słuszności m ego postępowania. 
Przed dw om a laty zakochałam  
się z w zajem nością w chłopcu, 
którego dawno znałam . Od tam ­
tego czasu, m imo burz, uczucie 
nasze n ie  w ygasło, przeciwnie, 
trwa nadal, w zbogacane coraz 
w iększym  przywiązaniem .

Początkow o nie w iązałam  z tym  
w iększych nadziei, jako że jest to 
m oja pierw sza miłość. Jednakże 
z upływ em  czasu coraz częściej 
zastanawiam  się nad tym i do­
chodzę do w niosku, że istnieje  
szansa na przetrw anie tego uczu­
cia. Wraz z głębszym  poznaw a­
niem  się pogłębia się nasz sza­
cunek dla siebie, zrozum ienie 
problem ów drugiej osoby, poś­
w ięcenie dla jej dobra, coraz 
m niej jest w  nas odruchów ego­
istycznych. Mamy w iele  w spól­
nych spraw, podobne ideały ży­
ciow e.

Od pew nego czasu łączy nas 
też coś w ięcej niż m iłość ducho­
wa. Potrafim y dać sobie szczęś­
cie, pomimo, iż n ie dochodzi do 
zbliżenia. N ie nastąpi ono na 
pewno, gdyż doskonale znamy 
siebie naw zajem  i przez w zaje­
m ny szacunek oraz dzięki zrozu­
m ieniu tych spraw  żadne z nas 
nie narazi drugiej osoby i siebie 
na w iążące się z tym  różnorakie 
niebezpieczeństwa. Poza tym , is ­
tn ieje naturalny hamulec w  po­
staci względu na etykę natural­
ną i łęku przed „najgorszym ”. 
Mimo to nie potrafim y obejść się 
bez jakiegoś okazania tego uczu­
cia w  postaci pocałunków , czy 
naw et m ocniejszych doznań. I 
tu pojawia się pytanie, na które 
nie potrafiliśm y dotąd znaleźć 
odpowiedzi. Czy dobrze robimy? 
Czy to co robim y nie koliduje z 
prawem  Bożym ? Jeśli tak, to w y­
siłk iem  w oli potrafim y naw et z 
tego zrezygnow ać w  im ię naszej 
m iłości, gdyż to nie jest dla nas 
rzeczą podstaw ow ą i najw ażniej­
szą, bez której m iłość nasza by 
nie istniała. Przeciw nie, uw aża­
m y, że jeśli każde z nas wierzy 
w  przetrw anie tej m iłości, to bę­
dziem y m ieć jeszcze m nóstwo  
czasu. Jednak to w ielk ie  szczęś­
cie, dać szczęście drugiej osobie, 
dlatego bardzo trudno będzie nam 
z tego zrezygnować. Bardzo pro­
szę o odpow iedź po rozpatrzeniu

w szystkich aspektów  tej spra­
w y”.

D roga R eniu! M iiość je s t se r­
cem  ch rześc ijań sk ie j m oralności 
decydu je  o w arto śc i człow ieka 
i je s t o sta teczn y m  celem  życia. 
Je d n a k  nie ten  rodza j m iłości 
je s t ź ród łem  Tw ego niepokoju .
J e s t rzeczą n a tu ra ln ą , że u n ie - 
zepsu tych  m łodych ludzi, po d o j­
rzen iu  ich cech fizyczno-płcio- 
w ych, budzi się psych iczna i e ro ­
tyczna  miłość. U skrzyd la  ona  
w zajem ne do siebie dążenia. 
R ów nież tego ro d za ju  m iłość, 
k tó rą  a k tu a ln ie  p rzeżyw asz, n ie 
je s t źródłem  Tw ego niepokoju .
W  czasie d o jrzew an ia  m iłości 
e ro tycznej, p o jaw ia  się pożąda­
nie, dążące do w y rażen ia  się w 
sferze  seksualnej. N iepokój z 
ty m  zw iązany  w yraz iłaś  s ło w a m i: 
„N ie p o tra fim y  obejść się bez 
jak iegoś okazan ia  tego uczucia 
w  postac i pocałunków , czy n a ­
w e t m ocniejszych  doznań. I tu 
po jaw ia  się py tan ie , n a  k tó re  nie 
p o tra fim y  do tąd  znaleźć odpo­
w iedzi. Czy dobrze  rob im y?  Czy 
to, co rob im y , n ie  k o lid u je  z p r a ­
w em  B ożym ?”

N ajogóln iej odpow iem , że Bóg 
p rzekaza ł m ałżeń stw u  sprawy 
zw iązan e  z p łcią. T a  sfe ra  n a ­
szego życia  tak że  należy  do Boga 
i m ożna z n iej ko rzystać  ty lko  w 
sposób przez N iego u sankc jono - i 
w any . G rzech nieczystości polega i 
na  nadużyciu , n a  używ an iu  e n e r­
gii p łciow ej w b rew  je j rozum - < 
nem u  celow i. N ie jes t n ieczysta  < 
rozkosz p łciow a jak o  taka , lecz 
szukan ie  je j przez nadużycie  i 
poza św ię tą  in s ty tu c ją  m a łżeń ­
ską. N ieupo rządkow an ie  u ja  vn ia  
się w  szukan iu  rozkoszy ty lko  
d la  n ie j sam ej i to za  w szelką 
cenę.

W ydaje  m i się. że z tych ogól­
nych zasad  pow innaś w yciągnąć 
k o n k re tn e  w niosk i d la  sw ego i: ■>- 
stępow an ia . P ró b u ję  w ierzyć  v  
trw a ło ść  W aszego uczucia, je ­
d n ak  dośw iadczen ie  uczy, że w 
s iedem nastym  ro k u  życia k sz ta ł­
to w an ie  osobow ości n ie  je s t za ­
kończone i w ie le  m oże się zm ie­
nić. Z w ie lką  radośc ią  czy tam  w 
T w oim  liśc ie  słow a, w  k tórych  
w yrażasz  chęć rezygnacji z tych 
p rzy jem nośc i, k tó re  są n iezgodne 
z p raw em  Bożym. W ierze, że przy  
pom ocy Bożej łask i w y trw asz  w 
p rzedm ałżeńsk ie j czystości, czego 
z całego serca Ci życzę.

Panu Stanisław ow i K. z Kań­
czugi trudno pogodzić, przekleń­
stwo rzucone przez Jezusa Chry­
stusa na drzewo figow e, z Jego 
dobrocią.

W pon iedzia łek  W ielkiego T y­
godnia  Jezu s poszedł w raz  z A po­
sto łam i do Jerozolim y. C hcąc za ­
spokoić głód zb liży ł się do d rze ­
w a figow ego i zaczął szukać 
m iędzy liśćm i ow ocu. O w ocu na 
d rzew ie  n ie  zna laz ł i n ie  m ógł 
znaleźć, bo ja k  re lac jo n u je  
E w angelista  M arek  „nie by ła  to  
p o ra  n a  figi". W tedy Jezu s p rze ­
k lą ł ow e drzew o m ów iąc: „N ie­
chaj się n igdy  w ięcej ow oc z c ie ­
b ie  n ie  ro d z i” .

C hcąc osądzić to drzew o jak  
odpow iedzia lną  osobę, należy  po­
w iedzieć, że było ono „n iew inne ''. 
B ędąc sp raw cą  uschn ięc ia  d rze ­
w a Jezu s dokonał czynu, k tó re  
m iało  znaczen ie  sym boliczne. Dla 
obserw atorów ' by ł to  znak, sym ­
bol, jed en  z w ielu , jak ie  m iały  
m iejsce  w  h is to rii L udu  Bożego. 
Ju ż  p ro rocy  dokonyw ali pew nych  
czynności sym bolicznych, ja k  roz­
bicie naczyn ia  przez  Jerem iasza  
p ro roka, ogolenie sobie brody  i

w łosów  przez E zechiela  p ro roka  
P oprzez znak  chcieli w yrazić 
jak ą ś  praw 'dę. W  p rzy p ad k u  sym ­
bolu  n ieu rodza jnego  d rzew a figo­
w ego n ie is to tn y m  je s t to, że nie 
b y ła  to  p o ra  na  owoce. Juzus 
C hrystu s chcia ł p rzed s taw ić  k o n ­
tra s t, ja k i zachodzi m iędzy boga­
tym , a le  bezużytecznym  lis to ­
w iem  d rzew a a b rak iem  owoców'. 
To re lig ijn y  legalizm  lu d u  iz rae l­
skiego podobny by ł do figowego 
drzew a. U ginał się pod listow iem  
p ra w a  i drob iazgow ych  re lig ij­
nych przep isów , a le  n ie  daw ał 
ow oców  m ora lnych  i d la tego  za­
sług iw ał n a  karę. T ak ie  w y ja ś ­
n ien ie  ow ego zdarzen ia  daw aii 
O jcow ie K ościoła i zapew ne nip 
je s t ono sprzeczne z Bożą do­
brocią.

L udow i B ożem u N ow ego P rz y ­
m ierza, czyli nam , rów nież  grozi 
n iebezp ieczeństw o  p rze ro s tu  p ra ­
w a  nad  duchem , zagub ien ia  się 
w  drobiazgow ych p rzep isach  re ­
lig ijnych , n ie  w ydających  owoców 
m iłości. ..K ażde drzew o poznaje 
się z jego  ow ocu” (Łk 6. 44).

Serdecznie pozdrawiam C zytel­
ników'.

DUSZPASTERZ

CZYTELNICY TYGODNIKA „RODZINA”!

Jak  już wielokrotnie informowaliśmy, zamawian;e 
p renum eraty  tygodnika „Rodzina” należy dokonywać 
wyłącznie za pośrednictwem przedsiębiorstwa „Ruch” 
i u doręczycieli!

Redakcja nasza nie przyjm uje zgłoszeń na prenum e­
ra tę  tygodnika ani też zamówień na „Kalendarz K ato­
licki” na rok 1980.

H O R O S K O P  W E D Ł U G  DRZEW
(z przym rużeniem  oka)

N a życzenie jedne j z  naszych  stałych  C zyteln iczek zam ieszczam y 
dzisia j horoskop w ed ług  d rzew  d la  tych, k tó rzy  u rodzili się w 
dn iach  od 2 do 1 1  stycznia. Jednocześn ie  in fo rm u jem y , że — n ie ­
ste ty  — rob im y to w y ją tkow o , gdyż w szystk ie ho roskopy  były  już 
w  „R odzinie d rukow ane, a  w ięc  n ie  będzie  ich pow tarzać . Ci 
d la  k tó rych  przeznaczony  je s t horoskop dzisiejszy, są spod znaku 

f  JODŁY.
■' D la JO D EŁ, z k tó rych  n a js ły n n ie jszą  by ł L a  F on ta ine , życie jest" 
'P ciekaw e, a le  i tru d n e . D laczego? — To p roste  Jo d ła  bowaem re p re ­

zen tu je  sobą ty p  surow y, chłodny , a je j e legancja , chłód i rezerw a 
1 n ie  zaw sze  byw a dob rze  zrozum iana. Poza tym . Jo d ła  je s t k ap ry ś­

' '  na, u p a r ta  i m a  sk łonność do egoizm u. Jed y n ie  k rąg  rodz in n y  sta - 
1 now i d la  n iej ideę godną pośw ięceń i w yrzeczeń.
1 Jo d ła  je s t am b itn a , uzdoln iona i bardzo  p racow ita . Jeś li tra f i  na 
’ sw ój typ , zakochu je  się szczerze i w iern ie . Ż yje długo, a le  byw a 
1 i tak , że w lecze się za n ią  jak aś  chroniczna choroba. M a na to m ias t 
’ Jo d ła  w ie lką  za le tę  c h a ra k te ru  — m ożna na  n ią  liczvć w  p o trze ­

b ie  — je s t n iezaw o d n y m  przy jacielem .
C zęsto m a  w rogów  — ale  m a i dobrych  przy jació ł.
Jeżeli je s t kob ie tą  — lub i b iżu te rię  i ład n e  stro je , jeżeli m ęż- 

' czyzną — kocha p iękno  w  k ażde j postaci. T ak a  w łaśn ie  jest 
' JO D ŁA  — jeśli ją  zrozum iem y i uszanu jem y, życie z n ią  będzie 
' ła tw ie jsze  zarów no d la  nas, jak. i d la  niej.

W yd aw ca : Spo łeczne  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików . Z ak ład  W ydaw n iczy „ O d ro d z e n ie ".  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ ­

C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. Edw ard  Ba łakie r, bp  M a k sym ilia n  Rode, ks. Tom asz W ojtow icz, ks. W ik to r W y- 

soczański (p rzew odniczący K o leg ium ). Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  Am broży, M a re k  D z ię g ie lew sk i (redaktor graficzny), 

H enryk C io k  (redaktor techniczny), M a łg o rza ta  K q p iń ska  (sekretarz redakcji), E lżbieta  Roszkow ska.

A d re s  redakcji i adm in istracji: ul. Kredytow a 4, 00-062 W a rsza w a . Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm in istracji: 27-84-33. 

W p ła t  na  prenum eratę n ie  przyjmujemy. P renum eratę na  kraj przyjmują O d d z ia ły  R S W  „ P ra sa -K s iq żka -R u ch " oraz urzędy 

pocztowe i doręczycie le  w term inach : -  do  d n ia  25 listop ad a  na  I kw artał i I półrocze roku n a stęp nego  i ca ły rok następny;

— d o  10 m arca na  II kw artał roku b ie żqcego ; — do  10 czerwca na III kw artał i II pó łrocze  roku b ie żq cego ; -  do  10 w rześnia

na IV  kw artał roku b iezqcego. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  26 il,  pó łroczn ie  52, rocznie 104 zl. Jednostki go sp o d a rk i 

uspołeczn ionej, instytucje, o rgan izac je  i w sze lk ie go  rodzaju zak łady  pracy zam aw ia jq  prenum eratę w m iejscowych O d d z ia ­

łach  R S W  ,lP ra sa -K siq żka -R uch ,’) w m iejscow ośc iach  zaś w których n ie m a O d d z ia łó w  R S W  — w urzędach  pocztowych 

i u doręczycieli. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W  llP ra sa -K siq żka -R uch” , C en tra la  Ko lportażu  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  P ra sV '  W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, k o n to  N B P  nr 1153-201045-139-11. Prenum erata  ze zleceniem  wysyłki

za g ran ice  jest drozsza  od prenum eraty krajowej o  50'/i d la  zlecen iodaw ców  indyw idualnych  i o  100ł/« d la  zlecen iodaw ców

instytucji i z a k ład ów  pracy. D ruk  P ZG  Sm. 10. N. 15050. Z. 1490. C-129.
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R Ę D O W A T A
(64)

N a  p i ę t r z e  r o z p o c z ą ł  s ię  n o w y  s z e r e g  s a l o n ó w .  S t e f c i a  w ś r ó d  t y c h  b o g a c t w  
s t r a c i ł a  z u p e ł n i e  k i e r u n e k .  N i e  m o g ł a  o d g a d n ą ć ,  c z y  j e s t  w  k o r p u s i e  z a m k o ­
w y m ,  c z y  n a  k t ó r y m  s k r z y d l e .  I d ą c  s p o g l ą d a ł a  n a  m a k a t y ,  k o b i e r c e  i  g o b e l i n y .  
M i g a ł y  j e j  p r z e d  o c z y m a  b o g a t e  r a m y  o b r a z ó w ,  w i e l k i e  ż y r a n d o l e  z  b r ą z u ,  
m a l a c h i t u  l u h  c a l e  z w e n e c k i e g o  k r y s z t a ł u ,  z w i e s z a j ą c e  s i ę  z e  w s p a n i a ł y c h  s u ­
f i t ó w  p ł a s k i c h  i s k l e p i o n y c h ,  z d o b n y c h  w  m a l o w i d ł a  i r z e ź b y .  P o s t a ć  j e j  o d ­
b i ła  s i ę  w  o g r o m n y c h  z w i e r c i a d ł a c h  l u h  c a ł y c h  ś c i a n a c h  l u s t r z a n y c h ,  w  k t ó ­
r y c h  s z e r e g i  s a l  p r z y b i e r a ł y  r o z m i a r y  n i e s k o ń c z o n e .

S t a w a ł a  c z ę s t o  p r z e d  j a k i m ś  o b r a z e m ,  p o s ą g i e m  a l b o  g r u p ą  r o ś l i n ,  s z c z e ­
g ó l n i e  c u d o w n y c h  p a l m  w a c h l a r z o w y c h  I p r z e b i e g a j ą c  s z k l i s t e  p o s a d z k i ,  m i ę k ­
k i e  d y w a n y ,  s z ł a  c o r a z  d a l e j  w  g ł ą b  z a m k u ,  w  k o ń c u  z a c z ą ł  o g a r n i a ć  j ą  l ę k .  
Z a b ł ą d z i ł a ,  a l e  j a k  w y j ś ć  z  t e g o  l a h i r y n t u ,  n i e  m i a ł a  p o j ę c i a .  N a r e s z c i e  w e s z ł a  
do  s a l i  b a r d z o  d ł u g i e j ,  z e  s k l e p i o n y m  s u f i t e m ,  z d o b n e j  w  p ł a s k o r z e ź b y  i  p o ­
s a d z k ę  d ę b o w ą .  S z e r e g i  o k i e n ,  o c i e n i o n y c h  g ł ę b o k i m i  n i s z a m i ,  n i e w i e l e  d a w a ł y  
ś w i a t ł a ,  t a k  ż e  s a l a  b y ł a  m r o c z n a  i d z i w n i e  s u r o w a  w  t o n i e .  P o d  ś c i a n a m i  
i n a  ś r o d k u  s t a ł y  s o f y  k r y t e  z ł o t o g ł o w i e m .  S t a r o ś w i e c k i  k o m i n e k  p r z y k r y w a ­
ł a  b o g a t a  w s c h o d n i a  o p o n a .  J a k a ś  p o w a g a  z d a w a ł a  s i ę  c h o d z i ć  p o  t e j  o l b r z y ­
m i e j  s a l i .  S t e f c i a  s p o j r z a ł a  w  g ó r ę  i d r e s z c z  j ą  p r z e n i k n ą ł .  Z e  w s z y s t k i c h  
ś c i a n  s p o g l ą d a ł o  n a  n i ą  m n ó s t w o  w y r a z i s t y c h  o c z u .  s a l a  b y ł a  z a w i e s z o n a  p o r ­
t r e t a m i .  P r z o d k o w i e  M i c h o r o w s k i c h  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i  s t a l i  t u  o p r a w i e n i  
w m a h o n i o w e  r a m y ,  o k u t e  b r ą z e m .  P a t r z a ł y  n a  S t e f  c i ę  p o w a ż n e  t w a r z e  d a w ­
n y c h  w o j e w o d ó w ,  h e t m a n ó w  i  s e n a t o r ó w .  P r z y b r a n i  b y l i  w  z ł o t e  r y n g r a f y ,  
w a k s a m i t n e  d e ł ie ,  z ł o t o g ł ó w ,  w  s o h o l e  i g r o n o s t a j e  l u b  z a k u c i  c a ł k o w i c i e  
w  s r e b r n e  b l a c h y .  I n n y c h  z d o h i ł y  f r a k i ,  p e r u k i  z  k o r o n k o w y m i  ż a b o t a m i  l u b  
ś w i e t n e  m u n d u r y  w o j s k o w a .  W s z y s c y  m i e l i  t y p o w e ,  t r o c h ę  w y d a t n e  u s t a ,  w y ­
r a z i s t e  r y s y  i o c z y  s z a r e ,  p r z e n i k l i w e  z  w y r a z e m  z u c h w a l s t w a ,  e n e r g i i  i  o d ­
r o b i n ą  s z y d e r s t w a .  M r o k  p a n u j ą c y  w  s a l i  n a d a w a ł  m a r t w y m  p o s t a c i o m  p o z o ­
r y  ż y c i a .  S k ą p e  ś w i a t ł o  d o c h o d z ą c e  z  z e w n ą t r z  p e ł z a ł o  p o  k a r m a z y n a c h  i  b o ­
g a t y c h  f u t r a c h  s z a t ,  p o  w o s k o w y c h  r ę k a c h  i  t w a r z a c h .  S t e f c i a  m i a ł a  w r a ż e ­
n ie , ż e  p o s t a c i e  t e  p o r u s z a j ą  s ię ,  ż e  m a r t w e  s z a r e  o c z y  s p o g l ą d a j ą  n a  n i ą  
z d z i w i o n e  a u s t a  m ó w i ą ;

— C z e g o  c h c e s z ?  S k ą d  s i ę  w z i ę ł a ś ? . . .
W s t r z ą s n ę ł a  s i ę .
J u ż  d r u g i  r a z  d o z n a ł a  p o d o b n e g o  w r a ż e n i a ,  d r u g i  r a z  p o r t r e t y  M i c h o r o w ­

s k i c h  p r z e r a ż a ł y  j ą  w y m o w ą  m a r t w y c h  o c z u .
Z a b ł ą k a ł a  s i ę  w  t e j  s a l i  i j e s t  s a m a  p o d  p r ę g i e r z e m  t y l u  s p o j r z e ń .  C h c i a ł a  

w y j ś ć ,  o d w r ó c i ł a  g ł o w ę  w  s t r o n ę  d r z w i  i n a g l e  w z r o k  j e j  p a d ł  n a  w i e l k i  p o r ­
t r e t  w  p e ł n y m  o ś w i e t l e n i u 5 p r z e d s t a w i a j ą c y  w y n i o s ł ą  p o s t a ć  k o b i e c ą .  W  c i ę ż ­
k ie j  a k s a m i t n e j  s u k n i ,  o z d o b i o n e j  b r a b a n c k i m i  k o r o n k a m i ,  w  p e r ł a c h ,  s t a ł a  
m ł o d a  j e s z c z e  k o b i e t a ,  z  g ł o w ą  s p u s z c z o n ą  n a  p i e r s i  i  s m u t k i e m  w  c z a r n y c h  
o c z a c h .  B u j n e  c z a r n e  w ł o s y  o c i e n i a ł y  ł a d n y  o w a l  t w a r z y ,  w ą s k i e  u s t a  w y r a ­
ż a ły  b ó l ,  n i e  d a j ą c y  s i ę  u k r y ć  n a w e t  n a  p o r t r e c i e .  S t r ó j  i u c z e s a n i e  z n a m i o ­
n o w a ł o  n i e d a w n ą  e p o k ę .  S t e f c i ę  z a c i e k a w i ł a  t a  p o s t a ć .  P o d e s z ł a  b l i ż e j ,  c h c i a ł a  
k o n i e c z n i e  w i e d z i e ć ,  k o g o  p o r t r e t  p r z e d s t a w i a .

N a  c i e m n y m  t l e  o h r a z u ,  z  h o k u ,  w i d n i a ł  w y r a ź n i e  m a l o w a n y  h e r b  z  m i t r ą  
k s i ą ż ę c ą ,  p o d  n i m  n a p i s :  G a b r i e l a  z  k s i ą ż ą t  d e  B o u r b o n  M a c i e j o w a  M i c h o r o w -  
s k a ,  o r d y n a t o w a  g l ę b o w i c k a .  P o t e m  n a s t ę p o w a ł a  d a t a  u r o d z e n i a  i  ś m i e r c i .

W i ę c  t o  j e s t  b a h k a  W a l d e m a r a ,  ż o n a  p a n a  M a c i e j a ?  K s i ę ż n i c z k a  B o u r b o n ?  
AJe d l a c z e g o  f a k  b e z m i e r n i e  s m u t n a ?  N a w e t  n a  p o r t r e c i e  w i d a ć ,  ż e  t o  n i e ­
s z c z ę ś l i w a  k o b i e t a .  S t e f c i a  p o d e s z ł a  b l i ż e j ,  w p a t r z o n a  w  p o s t a ć  b a b k i  W a l d e ­
m a r a .  I d w i e  k o b i e t y  — j e d n a  m a l o w a n a ,  w  a k s a m i t a c h ,  d r u g a  ż y w a ,  w  b i a ­
ł y m  m u ś l i n i e  — p a t r z y ł y  s o b i e  w  o c z y ,  j a k b y  s i ę  r o z u m i e j ą c .

G ł ę b o k i e  c z a r n e  ź r e n i c e  M i c h o r o w s k i e j  o g a r n i a ł y  d z i e w c z y n ę  ż a ł o s n y m  s p o j ­
r z e n i e m ,  j a k i e ś  w e s t c h n i e n i a  s z ł y  o d  n i e j  i b e z n a d z i e j n o ś ć ,  i  p e ł n a  g o r y c z y  
m e l a n c h o l i a .  O c z y  t e  z d a w a ł y  s i ę  m ó w i ć :  „ Z m ę c z y ł o  m i ę  ż y c i e ,  n i e  z a z n a ł a m  
s z c z ę ś c i a  a n i  o d r o b i n y ,  t y l k o  w i e l e  b ó l u  i z g r y z o t y . .  N i c  n i e  p o m o g ł y  b o g a c ­
t w a ,  n i c  t y t u ł y ,  n i c  d o s t o j e ń s t w a . . .  b y ł a m  k o b i e t ą  n i e s z c z ę ś l i w ą  .

S t e f c i a  c z y t a ł a  w  j e j  s m u t n e j  t w a r z y  s k a r g ę .  D l a c z e g o  t a  k o b i e t a  c i e r p i a ł a ? . . .  
c z eg o  b r a k ł o  w  j e j  ż y c i u ? . . .  j a k a  c h m u r a  z ł o ż y ł a  w  j e j  o c z y  t y l e  p o s ę p n y c h  
c i en i? . . .

I  w  t e j  s a l i ,  p e ł n e j  u w i e c z n i o n y c h  w  p o r t r e t a c h  p o s t a c i ,  p r z e d s t a w i a ł a  t y p  
n a j h a r d z i e j  z b o l a ł y .

S f y g m a t  c i c h e g o  d r a m a t u  p i ę t n o w a ł  j e j  c z o ło ,  p e r ł y ,  r o z s y p a n e  n a  j e j  p i e r ­
s i a c h ,  ś w i e c i ł y  j a k  ł z y  s p a d ł e  z  b e z b r z e ż n i e  s m u t n y c h  o c z u .  W s z y s t k i e  p o s t a ­
c ie  k o b i e c e  n a  p o r t r e t a c h  m i a ł y  u ś m i e c h n i ę t e  t w a r z e ,  k l e j n o t y  i k w i a t y  w  d ł o ­
n i a c h .  B a r w n e  s t r o j e  p o l s k i e ,  k o n t u s i k i  m i e s z a ł y  s i ę  t u  z  o b c i s ł y m i  s u k n i a m i  
z p o c z ą t k u  X I X  s t u l e c i a  l u b  z h a l o n a m i  k r y n o l i n .  G ł o w y ,  j e d n e  w  s t a r o ś w i e c ­
k i c h  k o r n e t a c h ,  w  p e r u k a c h ,  i n n e  z d o b n e  w  k o k i  i p u k l e ,  w  k l e j n o t a c h ,  p i ó ­
r a c h  i k w i a t a c h  G n a  j e d n a  o d b i j a ł a  n a w e t  s t r o j e m :  j e j  c i e m n a  a k s a m i t n a  
t u k n i a ,  c i ę ż k i e  k o r o n k i  i  s z n u r y  p e r e ł  m i a ł y  t o n  p o w a ż n y ,  p e ł n e  m a j e s t a t u .  
A n i  k w i a t k a  p r z y  n i e j ,  n i c  t c b n ą c e g o  w e s o ł o ś c i ą  i ż y c i e m .  B i a ł ą  a r y s t o k r a t y c z ­
n ą  r ę k ę ,  o z d o b i o n ą  k i l k o m a  p i e r ś c i e n i a m i ,  o p i e r a ł a  o p o r ę c z  f o t e l u ,  d r u g a  
z w i s a ł a  n a  s u k n i  r u c h e m  a p a t y c z n y m .

S t e f c i a  s p o j r z a ł a  p o  s a l i ,  l ę k  c o r a z  w i ę k s z y  a  n i e p o j ę t y  w y p e ł z a ł  z  m r o c z ­
n y c h  k ą t ó w  i s u n ą ł  d o  n i e j  g r o ź n y ,  n i e u b ł a g a n y .  O c z y  p o r t r e t ó w  b i c z o w a ł y  
ją  o s t r y m  w z r o k i e m .  M i a ł a  w r a ż e n i e ,  ż e  j ą  w y p ę d z a j ą  z  s a l i ,  ż e  g n i e w a j ą  s i ę  
n a  n i ą  za  w t a r g n i ę c i e  d o  p r z y b y t k u  i c h  p o ś m i e r t n e j  c h w a ł y ,  ż e  m ó w i ą  d o  
n i e j :

— R u s z a j  s t ą d ,  d z i e w c z y n o .  T u  m i e j s c e  n i e  d l a  c i e b i e ,  t o  n i e  t w ó j  ś w i a t .  
Idź , bo  c i ę  z g n i e c i e m y  w i e l k o ś c i ą ! , . .
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S t e f c i a  z a d r ż a ł a .  D z i a ł o  s i ę  z  n i ą  c o ś  n i e z w y k ł e g o . . .  J a k i e ś  n i e  w y p o w i e d z i a ­
n e  s ł o w a  f a l o w a ł y  n a  j e j  u s t a c h ,  n i e  d o k o ń c z o n e  m y ś l i ,  t ę t n a  z u p e ł n i e  n o w e  
n a p e ł n i a ł y  j e j  m ó z g  i s e r c e .  U c z u ć  p o d o b n y c h  n i e  z n a ł a  d o t ą d :  b y ł a  t o  f a l a  
o b c a ,  a l e  s i l n a ,  d o p o m i n a j ą c a  s i ę  o  z r o z u m i e n i e .  C z u ł a ,  ż e  b ł ą d z i  w  j a k i e j ś  
a b s t r a k c j i ,  j e s z c z e  p r z y s ł o n i ę t e j  m g l ą ,  a l e  j u ż  p o w o d u j ą c e j  n i e w y t ł u m a c z o n y  
lę k .  S z c z u p ł a  t w a r z ą  S t e f c i  z b l a d ł a ,  f i o ł k o w e  o c z y  ś w i e c i ł y  m o c n o  p o d n i e c o n e  
w r a ż e n i e m  i w e w n ę t r z n ą  g o r ą c z k ą .  S p o j r z a ł a  r a z  j e s z c z e  n a  m a r t w e  t w o r z e  
i p o d n o s z ą c  r ę c e  do g ł o w y ,  s z e p n ę ł a :

— Id ę ,  w y j d ę  s t ą d . . .  n i e  w r ó c ę . - ,  n i e !
U t k w i ł a  p a ł a j ą c e  ź r e n i c e  w  z b o l a ł e j  t w a r z y  b a h k i  W a l d e m a r a  i s z e p n ę ł a  

z n o w u :
— I d ę ,  p a n i . ,  id ę , . .
A le  o c z y  M i c h o r o w s k i e j  s p o g l ą d a ł y  n a  n i ą  ł a g o d n i e .  S m u t n e ,  p e ł n e  ż a l u

i g o r y c z y ,  z d a w a ł y  s i ę  m ó w i ć :
— B i e d n e  d z i e c k o . . .  s p i e s z . . .  ż a l  m i  c i ę ,  p o l n y  k w i a t k u ,  a le . . .  u c i e k a j  d o  

s w o i c h !...
— B o ż e !  B o ż e !  — j ę k n ę ł a  d z i e w c z y n a ,  u n i e s i o n a  w iz j ą .
K a ż d y  n e r w  d y g o t a ł  w  n i e j ,  w r o d z o n a  w r a ż l i w o ś ć  z n a l a z ł a  s i l n ą  p o d n i e t ę .  

P o c h ł o n i ę t a  h a l u c y n a c j ą  z m y s ł ó w ,  w p a t r z o n a  w  p o r t r e t ,  n i e  s ł y s z a ł a  k r o k ó w  
w s ą s i e d n i m  s a l o n i e .

N a g l e  w  o h s l o n a c h  c i e m n e j  k o t a r y  s t a n ę ł a  p r e z d  n i ą  w y t w o r n a  p o s t a ć  W a l ­
d e m a r a .  W  r ę k u  n i ó s ł  p ę k  ż ó ł t y c h ,  h e r b a c i a n y c h  r ó ż .

— A c h !  — k r z y k n ę ł a  S t e f c i a ,  c o f a j ą c  s i ę  w  t y ł .
W i d o k  j e g o  w  t e j  s a l i ,  p r z y  t y m  p o r t r e c i e ,  s p r a w i ł  n a  n i e j  s i l n e  w r a ż e n i e . .
— C o  p a n i ? . . .  c o  p a n i ?  — z a w o ł a ł  p r z y b y ł y ,  p o r y w a j ą c  j e j  r ę c e  w  s w e  g o ­

r ą c e  d ł o n i e .  R ó ż e  r z u c i ł  n a  s o f ę  i p o c h y l o n y  p a t r z a ł  n a  S t e f c i ę  b a d a w c z o .
— P r z e s t r a s z y ł e m  p a n i ą ? , . .  P a n n o  S t e f a n i o ,  c z e m u  p a n i  t a k a  z m i e n i o n a ?  Co 

s i ę  s t a ł o ? . . .
D z i e w c z y n a  o d z y s k a ł a  s w o b o d ę .  P r z y  n i m  n i e  c z u ł a  o b a w y .  W y s u w a j ą c  r ę c e  

z  j e g o  d ł o n i ,  r z e k ł a :
— B ę d z i e  s i ę  p a n  z e  m n i e  ś m i a ł ,  a l e  i s t o t n i e  p r z e s t r a s z y ł o  m n i e  n a g ł e  u k a ­

z a n i e  s i ę  p a n a .
— W z ię ł a  m i ę  p a n i  z a  j a k i e g o ś  p r a d z i a d k a ,  w y s k a k u j ą c e g o  z e  ś c i a n y ,  c z y  

t a k ?
— P r a d z i a d k a ? . . .  N ie ! . , ,
— A j a  p a n i  s z u k a ł e m  p o  c a ł y m  z a m k u .  A n d r z e j  w p r o w a d z i ł  m n i e  n a  ś l a d .
— J a  z b ł ą d z i ł a m ,  z a s z ł a m  do  t e j  s a l i  z u p e ł n i e  p r z y p a d k o w o .
— I r o z m a w i a ł a  p a n i  z  m y m i  p r z o d k a m i ?
S p o j r z a ł a  n a  n i e g o  z d z i w i o n a .
— P a n  j e s t  j a s n o w i d z ą c y !
— W i ę c  o d g a d ł e m ?
— P o  cz ęśc i .  J a  t y l k o  o d p o w i a d a ł a m ,  o n i  m ó w i l i  do  m n i e .
— C o  m ó w i l i ?
— N a k a z y w a l i  m i  w y j ś ć  s t ą d  — r z e k ł a  z  p r z y m u s z o n y m  u ś m i e c h e m .
— P a n n o  S t e f a n i o ! . . .
T e n  o k r z y k  z d z i w i ł  S t e f c i ę .  B r z m i a ł o  w  n i m  p y t a n i e  i  ża l .  P r ę d k o  p o w t ó ­

r z y ł a :
— G n i e w a l i  s i ę  n a  m n i e  z a  w t a r g n i ę c i e  do i c h  p r z y b y t k u .  T y l k o  t a  p a n i  

m i a ł a  d la  m n i e  l e p s z e  s p o j r z e n i e .
W s k a z a ł a  n a  p o r t r e t -
W a l d e m a r  o d w r ó c i ł  g ł o w ę ,  p o p a t r z a ł  i  r z e k ł  p o w a ż n i e :
— T o  m o j a  b a b k a ,  M a c i e j o w a  M i c h o r o w s k a ,  b a r d z o  d o b r a  i b a r d z o  n i e s z c z ę ś  

ł i w a  k o b i e t a . . .  m o ż e  w ł a ś n i e  d l a t e g o  n i e s z c z ę ś l i w a ,  ż e  d o b r a .
— D la c z e g o ?  — s p y t a ł a  S t e f c i a .
— O c h !  t o  s m u t n a  h i s t o r i a .  N i e  c h c i a ł b y m  p a n i  z a s m u c a ć .
— P r o s z ę ,  n i e c h  m i  p a n  o p o w i e  j e j  d z i e j e  — s z e p n ę ł a  z  p r o ś b ą .
W a l d e m a r  p r z e p a l a ł  j ą  w z r o k i e m .  P o s t ą p i ł  p a r ę  k r o k ó w  i b i o r ą c  r ó ż e  z s o f y

r z e k ł  s t ł u m i o n y m  g ł o s e m :
— R w a ł e m  j e  m y ś l ą c  o  p a n i  i n i o s ł e m  d l a  n i e j . . .  M ó j  u l u b i o n y  k o l o r . . .  

P r o s z ę .
P o d a ł  j e j  r o z k w i t ł y ,  w o n i e j ą c y  p ę k ,  o g a r n i a j ą c  p o s t a ć  d z i e w c z y n y  g o r ą c y m  

s p o j r z e n i e m .
— C z y  p a n i  l u b i  s m u t n e  h i s t o r i e ?  — d o d a ł  p r ę d k o ,  c h c ą c  p r z y w r ó c i ć  j e j  s w o ­

b o d ę ,  b o  s p o s t r z e g ł ,  ż e  h i o r ą c  k w i a t y ,  z m i e s z a ł a  się .
— O t a k !  l u b i ę . . .  D z i ę k u j ę  p a n u  z a  r ó ż e .  Ś l i c z n e !
— W i ę c  o p o w i e m  p a n i  h i s t o r i ę  b a b k i ,  a l e  u p r z e d z a m ,  ż e  s m u t n a ,  b o  b a b k a  

m i a ł a  w i e l e  c i e r p i e ń  w  ż y c i u ,
— W y j d ź m y  s t ą d  — r z e k ł a  S t e f c i a  — b ę d ą  n a s  s z u k a ć .
— W s z y s c y  g r a j ą  w  t e n i s a  i s ą  z a d o w o l e n i .  N i e  w i d z ę  r a c j i  i m  p r z e s z k a d z a ć .
— A l e  L u c i a  s a m a .  M o ż e  m i ę  p o t r z e b o w a ć .
— Co d o  L u c i  m o g ę  p a n i ą  z a p e w n i ć ,  ż e  s i ę  d o b r z e  b a w i  z W i l u s i e m  S z e l ig ą -  

P o z o s t a n i e m y  tu .
— N ie ,  n i e !  T r z e h a  iść.
P o d b i e g ł a  d o  d r z w i .  W a l d e m a r  z a s t ą p i ł  j e j  d r o g ę  i r z e k ł  e n e r g i c z n i e :
— W  te j  s a l i  p a n u j ą  p r a w a  f e u d a l n e !  N i e  p u s z c z ę  p a n i :  h i s t o r i ę  b a b k i  t r z e ­

b a  w y s ł u c h a ć  p r z e d  j e j  p o r t r e t e m . . . *  J e s t  p a n i  w  t e j  c h w i l i  m o j ą  w e s t a l k ą .
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